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Jest taki jeden wieczór na pozór codzienny, 
Za oknem mrok się szary powoli rozsnuwa =- 
W beziistnych drzewach gwiżdże wiatr jesienny, 
A naschmurzonem niebie krągły księżyc mruga! 


W białym dworku z modrzewia ukrytym 
gdzieś w lasach, 

Pełnym starych portretów, antycznych zega- 
rów, 

W -wieczór taki jak dzisiaj, w dawnych, do- 
brych czasach 

Czekano na godzinę cudnych wróżb i czarów. 


Ponad ogniem płonącym na wzór wajdelotek 
Jasnowłose dziewczątka chylą się w- zachwycie 
I z podwiązki, skradzionej starej pannie ciotce, 
Z wianku mirtu, obrączki, wróżą sobie skrycie. 


Żółty, wrzący jak w ogniu roztopione złoto, 
Leje się wosk na białą misę z porcelany 
I. zastyga powoli, w czyjże symbol? co to? 
Ach, to chyba jest tylko rycerz kochany. 


— 


Wosk zastygł, w gruzach białe dworki legły, 
Ponad światem runęła wojny. zawierucha, 
Pobudowano domy z żelaza i cegły — 
bajek nie słucha... 


Maria Naturska, 


I dziś już więcej nikt 


WOJCIECH HOLM 
| 9) 

Nienawiść a miłość 
czyli tajemnica zamku Felseg 


Suknia ta w rzeczywistóści byłą) z 
niebieskiej materii wełnianej po 25 cen- 
tów mtr. i elegancka Janka byłaby się 
wstydziła ubrać się w coś kodobacić. 

Domyślała się też, jak musiała wy- 
glądać suknia: pami Mey erowej, ale by= 
ła o tyle chytra, że się z tem nie zdra- 
dzała. 

— Szkoda, żem mie. “widziala — rze- 


kła obłudnie — oto właśnie drzwi —L 


jesli wolno prosić. 

— Moja przyjaciółka, panna Mala 
Herz, a to pani Meyenową — przedsta- 
- wiata Janka, 

Mala skłoniłą się uprzejmie. 

Prosiła panie, . żeby] siadły, mówiąc, 
że jej bardzo przyjemnie mieć je u sie- 
bie. 

— Pani chce być tak dobrą i kupić 
moje suknie? — pytała Mali. . 

— Tak jest, może mi pami je pokązać 
— rzekła łaskawie pani Meyerowa — 
wprawdzie mam dość sukien, ale je- 
-żeli będą jakieś szczególnie ładne, to 
mogę kupić. Chwała Bogu stąć mnie na 
to. 

Mala pospiesznie nozkłądała ie 
przed gośćmi, 

— Ach, ta czerwona flanela ze złoty- 
mi brzegami i chwastami jest prześltwz- 
na — wołała Zuzia Meyer. 

— To baron Sztummfeder kupił jej 
na wycieczkę w góry — objaśniajla 
Janka. 

— Baron Sai obcuje z pa- 
"nią? żywo zapytala, Zuzia z ogromnem 
zajęciem. i 

— Obcował — zapewniała Janka — 
wiedz pani, że od kiedy tak się wzbo- 
gaciił, nie troszczy. się © Malę. A jemu to 
naprawdę krewni mie mogli zrobić 
wiekszej przy sługi, niż tem, że pomarli. 

— A którzy jego krewni pomarli? — 
spytała ciekawie Zuzia. `. 

— Obaj hrabiowie Wildensteinowie 
— odpowiedziała Janka. 

— To nie może być — zawołała Zu- 
zanna — stary, być może, dawno już 
chorował, ale masz młody hrabia był 
zdrów jak ryba. 

— Pani zmała ich? — spytały TÓWINIO- 
cześnie obie przyjaciółki. 

— Czy, ich znam? — rzekła Zuzią — 
przecież dość długo byłam... 

Urwała ząambarasowama. 

O majo co nie powiedziała, że była 
kucharką w Kónigswalden. 

Byłaby się zdradziła. 

— Byłam przez pewien czas w tąmiej 
okolicy — rzekła, opamiętąwszy się. 

— Jak daleko z Kónigswaldem do: 
zamku hrabiego Dornbruchą — spy- 
tała Mala z płonącemi oczyma. 

— Blisko dwie godziny. Czy pani tam 
ma znajomych, panno Malo? 

— Tak, moja siostrą jest garderobia- 
ną u hrabianki Dornbruch. Chciałabym 
ją odwiedzić, ale na to trzeba mi ple- 
niędzy. | 

Do tego czerwonego kostiumu flarie- 
lowego: "należy jeszcze czerwony ka- 
pelusz, ze złotymi kwiatami. Czy mogę 
pani pomóc włożyć ten kostium? 


Słynna angielska tancerka na lodzie Megan Teylor, 

występująca obecnie w pałacu spor/owym w Berli- 

nie, ma wiele szans zostania nasfępczynią znanej 
Sonii Henie. 


Pani Zuzanna, która jeszcze niedaw- 
no chodziła boso, pozwoliła łaskawie 
pomóc sobie przy ubieraniu. 

W kostiumie wyglądała cząrująco. 

Nie mogła oczu oderwać od lustra. 


— [le mam pani zą to zapłacić, pan- 
no Malo? — spytała: wreszcie. 

— Kosztowało wszystko razem 
reńskich, sprzedam zaś zą 50. 

— Tyle pani nie mogę dać — targo- 
wała się pami Zuzanna — to już mo- 
szomie. Zmoszone rzeczy nie mają żad- 
nej wartości. Ale żeby pani wiedziała, 
że chcę kupić, więc daję pani 30 reń- 
skich. 

— To za mało — odpowiedziąła Ma- 
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la. 
jąc jej do zrozumienia, żeby wzięła 
lepiej tyle, miż nic. 

— ARNE 40 — mówiła gło- 
śmo. 

Ale Zuzia nie postępowała w cenie. 

Miała już tylko 30 reńskich a bała 
się znowu męża prosić o pieniądze. 

Wogóle Meyer w ostatnich dniach 
był zły i opryskliwy, że uważała za 
stosowne mie draźnić go. 

Po długim targu Mali zgodziła się 
dać kostium za 30 reńskich. 

Gdy już wypłąciła pieniądze, Mali z 
westchnieniem zapakowała kostium i 
obie panie poszły do domu. 

Jeszcze tego samego dnia Mala 
sprzedała resztę sukien jąkiejś szanso- 
netce i zostawiła sobie tylko te skrom- 
ne sukienki, które nosiła jako mo- 
diystka. 

Doznała ulgi pozbywszy se strojów 
okupionych tak drogo. 
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Janka szturknęłą ją pokryjomu, da- 


e EW | MK l (ACE 

Szybko spakowałą “swoje manatki, 
dała je Jance do schowania, zapłaciła 
jeszcze za pół miesiąca mieszkanie ti 
wyjechała z Wiednia nocą. 

Siedząc w kącie wągonu namyślała 
siię, co powiedzieć Egonowi, jakim spo- 
sobem wzruszyć go znowu i odzyskać 
jego miłość. 

Gdy nad ranem przybyłą do ostatniej 
stacji, serce jej ciężyło, jakby było z l0- 
łowiu. 

Pytała o najbliższą drogę do Königs- 
walden i mie patrząc na piękną ©- 
kolice, poszłą we wskazanym kierun- 
ku, 

Im bliżej była celu, tem bardziej od- 
czuwała jakąś trwogę. 

Nareszcie ukazały się jej oczom im- 
ponujące mury zamczyska. 

Drżąc, weszłą przez-bramę i szła na 
górę po szerokich schodach. 

Uważałą się za natręta, którego wszy 
scy. mogą wyrzucić, 


Patrzyła trwożnie ma drzwi, czy nie 


ukaże się lokaj i nie wzbroni jej wej- 


ścia. 

Ale nikt nie wychodził, 

Weszła więc i minęła cały szereg e- 
legancko umeblowanych sal nie spot- 
kawszy nikogo. 

Drżącą rek. ką otworzyła znowu jakies. 
pięknie rzeźbione drzwi i weszła. 

Była w sali jądalnej. 

Stół nakryty był na jedną osobę Zi 
komfortem, a Egon w niedbałej pozy 
cji jadi śniadanie. 

Za krzesłem stał lokaj, czekający Je 
go rozkazów. 

Egon zobaczył Malę w lustrze. 

Filiżanka zadrżała mu w ręku. . > 

Podskoczył i dużemi oczyma wpa- 
trzył się w kochankę. 

— Wyjdź — zawołał na służącego: 

Lokaj usłuchał i wyszedł. 

Gdy się za nim drzwi zamknęły, bą- 
rom blyszczącemi oczyma spojrzał na 
Malę. 

— Co to ma znaczyć? — syknął przez: 
zęby — jak śmiesz tw przychodzić? 
Widział cię kto? Mówiłaś z kim? Czego 
tu- chcesz? . 

Wszystkie te pytania, rzucajne jedno- 
po drugiem, obsypywały biedną dziew- 
czymę. z 

*— Czego ja chcę? — rzekła z wyr 


rzutem — i ‘ty możesz pytać o to? 
Chcę tego, co mi się należy! 
— Słuchaj moje dziecko — zawołał: 


groźnie Egon — takie jak ty, nie mają. ` 
prawa żądnego! Wy, deptacie same pra- 


wo i moralmość. Żyjecie tylko“ dla- 
chwili. To też używanie przez chwilę. 


musi wam wszystko wynagrodzić; co 
przychodzi po tem. My ze sobą nie My 
my już mie wspólnego. 

Mala oniemiała na chwilę ze zgroży: 

Potem jęknęła” [rwożnie: 

— Egonie, to nie może być, żebyś ty 
tak mówił! Ty mi przysiągłeś, że mnie 
nigdy nie opuścisz! 

— To się tylko tak mówi! Ty samią 
temu nie wierzysz — zawołał -Darot 
brutalnie. Myślałem, że jesteś roz- 
sądniejszą. 

Lecz żeby: tę sprawę raz skończyć, 
wyprowadzę cię tylną ścieżką, mało 
uczęszczaną przez park. Ten raz daruję: 
ci jeszcze twą śŚmiałość. Gdybyś jed- 
mak znowu wpadłą na ten nieszczęśliwy, 


Bi a mnie.. A w a. 
_ każę cię wyszczuć psami i dam zmać 
policji wiedeńskiej, aby, „miałą oko na 
ciebie. 

Sądzę, że dotychczas chyba nie jes- 
teś w policji zapisaną jako taka... 

Okrutne te słowa uderzyły Malę w 
serce, jak cięcie zadawane nożem. 

— Byłam uczciwą dziewczyną mim 
_ ciebie poznałam — zawołała drżącemi 
_ ustami — czem jestem teraz, to tobie 
mam do zawdzięczenia. 
F Egon śmiał się na te słową brutalnie. 
$ — A to pyszne! — zawołał — ną to 
_ Amerykanie mają pyszne przysłowie, 
_ powiedzieć ci? 


Zbliżył się do niej i szepnął jej coś. | 


Dziki jęk wyrwał się z piersi mie- 
szczęśliwej dziewczyny. 

Egon z zimną krwią mówił dalej: 

— Wiesz zatem, moja łądna dziew- 
czyno, czego się możesz ode mnie spo- 
dziewać. Pamiętaj więc, na przyszłość 
strzeż się. Teraz wyprowadzę cię tyl- 
nemi drogami z zamku, żeby moja 
dobra sławą ma tem nie ucierpiała. 

Chciał ją wziąć za rękę, lecz Mala 
odepchnęła go ze złością. 

— Precz — krzyknęła — bo cię za- 
= morduje. Tyś mnie unieszczęśliwił! 


_ Przez ciebie Herman i ja zeszliśmy ną 


psy. Przeklinam cię! Oszukałeś mnie i 
uwiodłeś. Namówiłeś mnie do niewier- 
ności wobec mego kochanka. 

Twoja dostojna żona pomści to na 
tobie. Ona ciebie będzie oszukiwać i 
zdradzać ną każdym kroku. Ty będziesz 
_ wiedział o tem, a nie będziesz mógł nic 
_" zrobić na to. Znamię hańby będzie 
` ciężyć ma tobie i zatruwąć ci każdą 
chwilę, aż sam sobie zrobisz marny, 
_" koniec. A gdy w rozpaczy zechcesz 
_ sobie palnąć w łeb, wtedy ujrzysz me-. 
go bladego upiora, który, ci przeraźliwie 
zawoła:  - 

„Przeklęty bądź, przeklęty na wieki!“ 

Jeszcze jedno spojrzenie pełne niema- 
wiści i żądzy zemsty rzuciła mu i 
zmikła bez śladu. 


ROZDZIAŁ XXVII 
Mnie nikt nie może pomóc 

Sylwia była już blisko domu. 

Już była niedaleko leśniczówki. 

Już wyobrażałą sobie radość wobo- 
pólmą z powitania i' serce biło jej 
mocno ma myśl o tem. 

Mimowoli przyspieszyła kroku. 

Rumieniła się ze zmęczenia i rado- 
"ści, oczy, nabrały blasku. 

Pluto cieszył się także. 

Skąkał koło niej i wył z radości. 

Nagle jednak przystanął cicho, pod- 
niósł pysk do góry i zaczął wietrzyć. 

Potem mocno szczekając, skoczył 
między gęste krzaki. 

Sylwią zdziwiona, poszła za nim. 

Z ogromnem współczuciem zobaczyła 
tam na mchem i liśćmi pokrytej zie- 
mi, jakąś kobietę, konwulsyjnie pła- 
czącą, 

Twarz zakryłą rękoma, a pr zez palce, 
błałej, zgrabnej ręki, spływały łzy. 

— Czego pani placze? — spytała Syl- 
wia, litując się nad nią. — Może pani 

pomóc? 

— Mnie nikt nie może pomódz — 
odpowiedziała kobietą, 


— Niech się pani przynajmniej por 


dzieli ze mną swoim smutkiem — rze- 


W Tur:ji również młode dziewczęta przechodzą kurs przeszkolenia wojskowego. 


kła Sylwia, siądając obok niej na zie- 
mi i ujmując ją za rękę. — Ja mąm 
że wielkie zmartwienie, więc będę mo- 
gła pojąć ból pani. Bąrdzo dobrze też 
pani zrobi, jeżeli pani mi się ZWISA z 
wszystkiego. 

Mala — gdyż ona to ak ła — opuściła 
ręce i spojrzała ma tę, która ją pocie- 
szała, zrazu niechętnie, „potem ze wzwa- 
stającą sympatią. 

— Powiem pani — rzekła — SR piro- 
szę mną nie pogardzać, bo do niedawna 
jeszcze byłam tak czystą i dobrą, jak 
pani. 

Nie owijając niczego w bawełnę, o- i 
powiedziała jej caly, stosunek do Ego- 
na, jak pięknie się zączął i jak* bru- 
talmie Egon go zerwał. 


— Chciałam skoczyć w wodę — rze- 
kła — ale samobójców chowają gdzieś 
w polu, mie na poświęcanej ziemi — 
tego. się strasznie boję. Muszę czekać, 
aż się zlituje nade mną śmierć i mnie 
sama weźmie. Długo to nie potrwą, 
tylko nie mogę pojąć, jak to jest możli- 
we, że ja, tak marnie zginę, a Egom bę- 
dzie żył szczęśliwie — to mi Się w gło- 
wie pomieścić nie może, Ja najnieszczę- 
śliiysza na całym świecie, a on, który 
mnie unieszczęśliwiił, będzie spał na 
różach. — Nie ma sprawiedliwości na 
świecie, p jemu to ujdzie bezkar- 
nie. 

— O nie ujdzie — zapewniała Syl- 
wia — madejdzie kiedyś dzień zapłaty. 

— Tymczasem dostał w spądku po 
hrabiu Wildensteinie książęcy, majątek 
— mówiła Mala — a ja nie mam: z:cze- 


go żyć. Z tych milionów, które mu 


spadły, jak z niebą, dla mnie nie miał 
ami centa. Chciąłabym, żeby mu jen 
cały majątek, jak woda przepłynął mię- 
dzy, palcami. 


— I to stać się może — rzekła Syl- 


wia. — Na rązie nie ma dowodów ma 
to, że hrabią Werner nie żyje. W żąd- 


nej z tutejszych przepaści zwłok jego. 


nie znaleziono. — . K 


— Skąd pani wie o tem? — spytała 
Mala ciekawie. ; 
— Bo przeszukałam całą okolicę 
wszeż i wzdłuż ma każdej cząstce. 
— Więc pami kocha hrabiego Wer- 
nera? — spytałą Mala, 
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— Więcej niż życie swoje + zawo- 
łała Sylwią — z całej duszy. 

— Aby; zaufamią pami nie zwiedziono 
równie srodze jak moje — rzekła oszu- 
kana dziewczyną. 

Potem spytała żywo: 

— Czy, hrabia Werner 
miał nieprzyjaciela? 

— Nie — odpowiedziała Sylwią — 
wszyscy go kochali, 

— A może kto, miałby jakąś korzyść 
ze śmierci hrabiego? — pytała dalej 
Mala. 

— Tylko baron Sztum ieder zresztą 
mikt — rzekła Sylwia zam 'Ślona. 

— O! to miech pani bąrdzo uwąża 
na baróna — zawołała Mala — kto tak 
hamiebnie i brutalnie postąpił sobie z 
bezbronną dziewczyną, ten może być 
zdolny do morderstwa z chciwości. 

Sylwia słysząc to, zblądłą, 

— A może tą dziew CADR ma rację — 
pomyślała. 

Możę w rzeczywistości, gdy ona. tu 
całąm sercem chwyta się każdego, 
choćby. najdrobniejszego pwomyka na- 
dziei, on pądł już ofiarą morderstwa, 
może już jej najdroższego ziemia kryje 
i robactwo: gryzie? 

Niema jej rozpacz, chwyciłą 
szczęśliwą Malę za serce. 

Wszystkie jej słowa i pocieszaniiaą po- 
zostawały, bez skutku. 

— Pewmości| Wielki Boże, 
pewność — szeptała Sylwia. 

— Pewność osiągnąć nie trudno — 
pocieszałą ją Mala. — Dlaczego ma- 
przykład. nie wyznaczono nągnodę za 
wynalezienie trupa hrabiego? U nas. w 
oficynach mieszka biedną praczka, któ- 
rej sym utonął. 

Nigdzie nie znaleziono. jego ciała. 
I widzi pani, chociaż to. byłą kobiecina 
biedna, jak mysz kościelna, wyznaczy- : 
ła przecież dziesięć guldenów nagrody, 
zą wyszukanie zwłok syna, Jeżeli na- 
wet. hrabiego. zamordowano i morderca 
zakopał jego: zwłoki, to terąz nadzieja 
wynagrodzenia skłoniłaby go do wyko- 
pania ich i zgłoszenia się z miemi. 

— Pami mą rację — rzekła na to 


Wildenstejn 


nie- 


daj mi 


Sylwia. — Bardzo pani dziękuję. Wy- ` 


świadczyła mi pani wielką przysługę, 
gdybym pani mogła kiedy w czem po- 
móc, cieszyłabym się bardzo. Pami Qd- 


wiedzi ze mną moich rodziców. Na- 


przód muszę iść do zamku, aby; barona 


nakłonić, żeby się zgodził na propo- 


zycję, którą pani zrobiła, ale wrócę 
zaraz. Jeżeli pani poczeka ma mnie, 
będzie, mi bardzo: przy jemiiie. 

— Dziękuję pani = odpowiedziała 
Mala, nieśmiało — ja teraz nie mogę iść 
między, wesołych ludzi. Pójdę. do mo- 


i jej siostry, która tu w pobliżu jest w. 
zajęciu, potem gdzieś w obeem mieście 


poszukam sobie jakie zajęcie. Panią 
zaś poważnie puzestrzegajm -przed baro- 


nem, niech pani nie pije nic z jego 


ręki, niech pani nic nie je u miego, 
żadnej perfumy, wogóle mic niech -pami 
od niego mie przyjmuje. Przysięgam 


pani bowiem, że wszystko, co. pochodzi = 


z jego ręki, ‘dla mlodej, niewinnej 
dziewczyny jest miebezpieczne. Paninie 


byłaby pierwszą, która. pądła ofiarą je- 
-g0 chytrości. — Niech. się pani ma hą 


baczności. 

Stała przed mią wypwo slowana i prze- 
strzegając, podniosła rękę, i 

Zimny, dreszcz wstrząsnął. snukłem 
ciałem pięknej Sylwii. 

Spuściła oczy. 

— Żegnam panią — szepnęła, ] Mala — 
niech panią Bóg strzeże. 

Gałęzie trzeszczały, pod Em mi od- 
chodzącej. | 

Sylwia SẸ pjrzała, przed siebie: 
Mali już nie zobaczyła. 

— Teraz idę do barona — rzekła sta- 
nowczo — chodź Pluto. i 

Szybkim krokiem zbliżała się do zam- 
ku. Jak ją tam przyjmą? 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
Nocne zjawisko 

Zachodzące słońce zamku oblewało 
szczyty żółto-złotym blaskiem. 

Raz jeszcze zabłysnęły w wspania- 
łym oświetleniu wierzchołki drzew na 
szczytach gór. 

Nagie skały, i zielone łąki maj przełę- 
cząch poiły, jeszcze rosę ostatkajni od- 
bijającego się na mich światła, potem 
mujok spuszczął się na stolicę i gęsta 
mgła, podnosząca się z głębi wąwozów, 
zakrywałaą powoli! cały. łańcuch gór. 

Nie troszcząc się o zapadającą ciem- 
ność, szedł gościńcem samotny wędro- 
wiec. 

Bez natężenia: wspinał się w górę i 
stawał (chwilami mie dla odpoczynku, 
lecz by, ogarmąć wzrokiem coraz roz- 
leglejszy widok, 

Jego ubiór wskazywał ną e że był 
to człowiek do wyższych sfer należący. 

Lekki ubiór letni był elegancki i z do- 
brej materii sporządzony, chociaż w 
podróży, trochę sprószony i pomięty. 

Ną plecach miał mały tornister, w 
którym były najpotlrzebniejsze do po- 
dróży przybory, ą na tasiemce u boku 
wisiała mu. srebrna flaszeczka. 

Wygląd jego! harmonizował się naj- 
zupełniej z ubramiem. 

Mógł mieć ląt 24, może 25, a postać 
tryskała zdrowiem i gibkością. 


i | | 


ale 


Rysy jego łądne, cera opalona, czoło . 


tylko, gdy odchylił kapelusz, było białe. 

Przesuwął nieraz palcami po bujnych 
wlosach. ' 

Mały wąsik, ciemne oczy, to filuter- 
mie uśmiechnięte, tlo rozmarzone nada- 
waty mu wiele wyrazu, 

Był to Leon Waldau. 


W poszukiwaniu za nowymi 
ak na bloku lodowym, 


który ciągnie maleńkie auto na plaży. 


możliwościami użycia zabaw wpadły piękne Kalifornijki na taki pomysł: 


Zdjęcie nasze przedstawia młode 


girisy podróżujące tym oryginalnym sposobem. 


Mimo wszystkich zalet, 
szczęśliwy. n 

Będąc dzieckiem strącił rodziców. 

Nie mając krewnych, wychował się 
w publicznym zakładzie z dochodów 
szczupłego majątku. 

W. dzieciństwie iw wieku mlodo- 
ciąnym nie zaznał niczyjej miłości. 

Idąc za, przykładem swego: ojca, który 
był wysokim, bardzo: zasłużonym u- 
rzędnikiem, pobrął studia- prawnicze, 

Dochody. jego: majątku nie starczyły 
ną to, aby go WE ną umiwersy- 
tecie. 

Nar uszył więc kapitalik. który w we- 
solym życiu akademickiem predko się 
rozpłynał. 

Młody człowiek używaj przyjemności 
wielkomiejskich, nie popądając jednak 


nie był on 


~ wcale w „zepsucie wielkomiejskie. 


Nie mając iojeowskiej ręki, któraby 
go! prowądziła, zaniedbał się trochę w 
studiąch. 

Wyszumiał jednak prędki i opaimię: 
tat się, widząc, że jego kapitał prawie 
calkiem już się wyczerpał. 

Splowążniał więc nagle i postanowił 
pilmie poświęcić się znowu studiom. 

Ale ponieważ -właśnie ferie akade- 
mickie się rozpoczęły, postąnowił od- 
być wycieczkę w góry ojczyste, by się 
pokrzepić i nąbrać sił do pracy. 

Włąśnie POZWY go ma tej NY 
cieczce. 

Widząc, że się ściemnia, pr przyspieszył 
kroku, tym bardziej, że okna jakiegoś 
domu, jasno oświetlone, błyszczały z da- 
lą gościnnem światłem. 

Zbliży wszy się, usłyszał tony gitary 
i pwzerąźliwe śpiewy. 

Musiał to być EE szynk lub kar 
mą, 

Otwłorzywszy niskie drzwi, zobaczył 
w dużej izbie, służącej zą kuchnię i 
izbę szynkowną, pełną dymu kuchen- 
nego i cygąrowego, licznie zebranych 
gości. 

Gajowi, chłopi i tur yści siedzieli przy 
białych stołach i rozmawiali, popijając 
piiwio, paląc. cyge 

Między. nimi siedziały harfinistki o 
wyglądzie wcale nie pociągającym iod 
czasu do ezasu uderzały w struny harf, 
śpiewając zużytym glosem stare jakieś 
pieśni, lub modne kuplety. 
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ra, papierosy i fajki. - 


Potem zbierały za tę wątpliwej: WALr= - 
tości produkcję artystyczną zapłatę, bi i0- 
rąc bd gości po groszu, albo z. ich, 
szklanek popijając piwo. 

Kelnerką usługiwała gości: i z pospiie- 
chem usiijowała nadążyć równoczesnym. 
niemal, a różnorodnym żądaniom gości. 

Gospodarz zbierał próżne . szklamki, 
by je napelniać na nowo: Bi, 

Waldau uczuł wstręt do tej dusznej 
szynkownej atmosfery i do tych dzikich 
gwąrów i nie mógł się zdobyć na toj.. 
by przestąpić próg i wejść. a 

Zaąwołał kucharkę i spytał, czy moz. 
że dostąć osobny pokój. 

— Zajęty — odpowiedziała prędko bi; 
pobiegla, by dalej usługiwać gościom. - 

Nieządowolony poszedł Leon dalej. 

Widziął sam, że tyle tam było „gości, 
że trudno było. o jeszcze jedno miejsce. . 

Nie chciął zresztą wcale w tym brud- 
dnym lokalu spędzić noc w najlepszym 
rązie na drewnianej ławie. y 3 

Ną łóżka dla wszystkich, ami nawet 
ną słomiane posłanie dla nich nie star- 
czyłoby tąm, ponieważ ich było > 
wiele. 

Postamowiił więc wracać tą. samą 
drogą aż do samotnego domku, który 
widziął był przedtem idąc tamtędy. 

Przypuszczął, że tam dadzą mu nioc- 
leg. 

Tymczasem zaczął . padać drobniutki 
deszczyk, 

Wnet jego cienkie ubranie przemo- 
klo do nitki. ; 

Lecz on nie zwążał na to. { 

Chociąż za chwilę, gdy deszcz, Zaczął: 
pądać coraz większy, a droga stawała 
się coraz bardziej błotnista, "zaczął ża- 
łowąć, że nie został tam w tej NODE 
izbie szynkownej. 

Ciemność tak była śliska, że mógł 
iść tylko bardzo pomału i wreszcie po 
pewnym cząsie zobaczył, że zaniądził 


"i zeszedł z drogi. 


Nie miat. pojęcia, gdzie siię właści 
wie znajduje. į ; 
Rozglądat się wprawdzie dookioła;, ale 
że bylo ciemno, więc prawie na mic mu 
się to: nie przydało. Po 
Skonstątował tylko, że karczmy tej, 
w której był niedawno, także już z „tego 
miejscą, w OE stał, teraz nie wE 


dąćé. "| ' e 


dala świat!o. 
Zrazu“ myślał, że błądził wikioło, i że 
znowu zbliżą się do tej samej karczmy. 
Ale wnet zobączył, że to całkiem my 


budynek, 


Zapukał do: drzwi: i nie otrzymawszy 
odpowiedzi, chciał zaglądnąć do wne- 
trzą przez szparę w okiennicy. 

Nim jednąk. zamiar ten wykonał, O- 


-tworzyło się drugie okno i I głos jakiś 


kobiecy zapytal: 3 i 

— Kto tam? : | 

— Zmęczony podróżny, : proszący 0 
nocleg — odpowiedział Leon. 

— Karczma jest tam wyżej — odpo- 
wiedziała kobieta szorstko i już” cheia- 


la zamknąć znowu okno, ale > za- 


wiołał prędko: 
`- — Właśnie stamtąd wracam. 


musiął nocować pod gołem niebem. a 
tu deszcz leje jak z cebra. Psa by nie 
wypędził w takie powielrze. 

Kobietą szeptem porozumiewała się. 
z kimś w pokoju. 

Leon słyszął jak wy chodzi z pokoju. 

Za chwilę milcząc otworzyła drzwi 
spóźńnionemu gościowi, 

Bylo to nie, uprzejmie, 
wszedł. 

W małej sieni zobaczył starszą ko- 


ale Leon 


p: bietę z lampą. 


Ze zdumieniem zauważył, że to nię 
byłą chłopka, lecz kobieta ubrana po 
miejsku. 

Musiała być kiedyś ładna. 

Spojrzała na przybysza i zobaczyw- 


szy w nim mlodego pięknego mężczyz- 
nę zachmurzyła się. 


Z gburowatym milczeniem szła na- 
przód. - 
Gdy Leon wszedł do pokoju, zastał 


łam starszego mężczyznę, który na je- 


go uprzejme powitanie odpowiedział 
nieśmia!o. 

Kobietą postawiła lampę na stole i 
usiądła ignorując gościa zupełnie. 

Starzec zaś patrzał na nią niespo- 
kojnie i widąć było w jego spojwzeniu 
jakby trwożne zapytania. 

Gdy widział, że ona zupełnie jest za- 
jęta swą robotą, a gość skromnie sie- 
dzi pod piecem, zwrócił się do niej pół- 
głosem: 

— Adelajdo, ten pan: pewnie. jeszcze 
nie jadł kolacji. 

Adelajda spojrzała DY ala na go- 
ścią, ale twarz jej miała wyraz rów- 
nie malo uprzejmy, jak przedtem. 

— Byłbym pami wdzięczny za nrałą 
przekąskę — rzekł Leon — i jestem 
gotów dobrze za lo zapłacić. 

— Mówiiam panu już, że nie mamy 
karczmy — rzekła na .to. kobieta dość 
szorstko, ale wstała, aby kon Za- 
dość jego życzeniiu. 

Leon mozglądałt się po pokoju. 
` Nię był urządzony e jak to w tej 
okolicy było zwyczajem. 

Nie było tam olbrzymiego łóżka pod 


> baldachimem, które zwykle u chłopów 


a eS znajdę” jakis dach 
nad ova — pocieszał się, idąc na- ` 
przód wśród deszczu. 

- Ale szedł dobrą godzinę i już czuł 
się zmęczony, gdy wtem PRZY zĄ 


È Pełno- 
; tam tak, że nawet szpilka się nie zmie- 
ści. J eželi mnie pani nie wpuści, będę. 


Najradośniejszy sen małej ra kilka 


miejscowych służyło. za = wspól- 
ne łoże ani pstrego pieca kaflowego, 
ani kredensu napełnionego najrozmańt- 
szym naczyniem. 

Urządzenie to, które 551 tutaj 
było wprawdzie staromodne, ale wżelkio- 
miejskie i nawet gustowne. 

Meble jasne, takież firanki i portiery 
nawet obrazy były na ściańach. 

Wszystko razem bardzo mite 

Nigdzie nie było widać tego zuniło- 
wania tutejszych chłopów do jaskra- 
wych sprzeczności barw. 

Kanapa była ciemną materią obciąg- 
nięta, obrazy miały ciemne ramy. a 
nawet w ubraniu obydwojga 'nieszkań- 
ców nie było nie wa ani bijącego 
w.loczy. . | 

W zupelnej hannon z tym było za- 
chowamie się ich, niczem nieprzypomi- 
mające rubaszną serdeczniość  poczci- 
wych włościan. ale ceremonialne ze 
strony staruszka, a ACZ ze stno- 
ny Adelajdy. 

Mówili też nie tym narzeczem, jakiem 
zwykle mówią wiościanie, ale językiem 
salonowym i książkowym. 

Podczas, gdy Leon zastanawiał się 
nad tym, gospodyni zaaranżowała prze- 
kąskę wcale gustownie. 

Zaścieliła stół białą, bardzo gustow- 
ną serwetą, postawiła chleb domowy 
wy, masło, ser i dzbanek mleka. 

— (zem chata bogala — rzekł sta- 
rzec uprzejmie, podczas gdy Adelajda 
siadła znowu do roboty — proszę, niech 
pan pozwoli. 

Leon usłuchał chętnie i z apelytem 
zajadał niewyszukame potrawy. 

Podczas biesiady próbował rozpocząć 
rozmowę z gospodąrzem, by się czegoś 
dowiedzieć i wybadać go, ale ten odpo- 
wiądał mu tak mało, że zamiar Leona 
był daremny i dlatego zaprzestał roz- 
mowy. 

EWĘ eon głód zaspokio:ł, ru- 
szyła- kļobieta ze swego miejsca, pod- 
niosłą swoje szycie i starannie stół 
sprzątnęła. Potem, położyła na staro- 
modną kanapę poduszkę i  wełnianą 
kapę i zwracając się do swego gosa 
rzekła, rozkazująco: . | 
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tygodni 


przed Gwiazdką... 


— Gdy pan będzie zmęczony, niech 
się pan. położy; bo pam musi jutno 
wcześnie wstąć, Rano pójdziemy na 
pole, będzie więc pan musiał mój 
dom opuścić! 

Waldau został sam, a chociaż go bo 
wszystko bardzo dziwiło, przecież nie 
był w usposobieniu, aby obserwacje 
robić, bo był tajk znużony, że znużenie 
przemogło wszystkie inne uczucia, 


Wyciągnął się ną swojem improwizo- 
wanym łożu i usnął wkrótce. 

Leon nie wiedział jak długo mógł 
Spąć, gdy w stanie pó!sennym zobaczył 
jasność z0ziewającą się nad jego łóż- 
kiem. 

Zaspany otwierał i PORA! powie- 
ki i zdziwiony zauważył nareszcie, że 
nąd nim pochyla się jakaś cudowna 
twarz dziewczęcia. ; 

W tej sąmej chwili świeca zgasła - 
i w grubej ciemności Leon nie widział 
nic. 

Nadsluchiw ał wprawdzie, ale nie sły- 
szał ani drzwi pi szymykających się, ani 
kroków, sądził więc, że to był sen, obró- 
cił się do ściany ZNOWU, 

Rążące promienie wschodzącego słoń- 
ca zbudzily go z twardego snu. 

Zrazu nie więdział jeszcze gdzie jest, 
potem dopiero w spomnienie poprzed- 
niego dn'ą wyjaśniło mu sytuację. 

W tejże sąmej chwili przypomniał so- 
bie zjawisko, nocne i ujrzał młodą oso- 
bę, cudowną dziewczynę, w Diatej skro- 
mnej sukni, jak twarz czarująco pięk- 
ną rochyliłą nid nim i wpatrywała stę 
w niego z jakimś strachem i równocze- 
śnie z ciekawością. 

Najmyślał się jakby chciał się prze- 
konąć o tym, co to właściwie było, 
gdy wtem zapukała Adelajda do drzwi 
wotając: 

Śniądan:e gotowe, 

Leon zerwajł się z łóżka, umył się w 
przygotowańej miednicy i namyślał się, 
jakim sposobem uzyskać raz jeszcze 
wstęp do tego domu; wyjął z kieszeni 
kosztówny scyzoryk i położył go w ką- 
cie ną ziemi, układając sobie, że wróci 
po ten niby zapomniany scyzoryk 


, 


Powtórne pukamie do drzwi a 
go do pospiechu. 

Wyszedł więc i przed Gór A a 
stół czysto. nakryty do śniadania, ale 
tylko dla, niego. 


Przy stole stała Baod ale na s 
go uprzejmy. ukłon Leca ała bar- 
dzo chłodno. . Š 

Ną jego pytanie, czy oni nie będą 
z nim jedli śniadania odpiowiedziała, 
że omi śn'adanie już jedli dawno i teraz 
czekają chwili, w której mogliby z nim 
odejść w piole. 

Leon siądł więc do śniadania, a ona 
robiąc robotę ręczną patrzyła ma niego 
od czasu do czasu niespiokojnie. 

Do mężą powiedziała krótko: Ty mio- 
żesz iść naprzód, Marcinie. Marcin po- 
szedł też ukłoniywszy się wpirzód EEE 
nowi. i ` 

Ledwie Leon wziął do ust ai 
kęs, Adelajda wstała i rzekła zadorwo- 
loma;: 

— No, nikt mi nie może zarzucić 
niegościnności, ale teraz niech pian już 
idzie. 

— Niechżeż pani hrzymajnmiej pio- 
zwoli — rzekł Leon, zdziwiony tym 
niieceremonialnem obejściem się — że- 
bym pani podziękował i zapłacił. 

Wyciągnął rfortmonetkę nie bardzo 
już pełną i popan zył wzrokiem pytają- 
cym. 

— Ależ nie płot: zeba — rzekła Ade- 
lajda z lekceważeniem — schowaj pian 
to, | Ea EN 

Glos jej brzmiał tak rozkazująco, że 
on mic jej mie „mówiąc, ukłonił się i 
ploszedł. | 

Widział jeszcze jak plozbierała skrzęt- 
mie ze stołu, zaniosła do domu i'wyszła 
zamknąwszy drzwi na. klucz. . 

Zamykanie domu nie było zwyczajem 
w tamtych okolicach. Więc Leon zdzi- 
wit się bąrdzo i usiadł jeszcze na ka- 
imieniu, pątrząc na dom z tem przeko- 
naniem, że tam jest jakaś tajemnica 
ukryta, 

Dom był mały, ale miał duże, Ww iele 
światła dające okma. 

Białe ściany 'oplecione były blusz- 
czem, przed domem byłą altana, z dru- 
giej strony jakieś zabudowania jakby 
stajenne, a naprzeciwko mur, ale wcale 
wysoki, pórosły bluszczem i dzikiem 
winem, bardzo bujnie rozkwitniętym. 

Przypuszczał, że 'ten mur okalał 
Jakiś ogród i znowu zdziwiło go. to, 
że jest mur, a nie jak to! był zwyczaj 
w okolicy, sztachety. 

Znowu popatrzył ciekawie na dom, 
ale nie nie wskazywało na to, żeby tam 
była, jeszcze jakaś żyjąca osoba, 


Wstął i wydawszy głośny vxrzyk 
turystów, poszedł dalej w góry. 
ROZDZIAŁ XXIX. 
Opowiad: inia p 
Poranne powietrze i piękny widok 


moztączający się przed oczyma, oświie- 
tloną, słońcem okolica, wszystko tioiod- 
wróciło. uwagę Leona od minionych 
rzeczy. 

Postanowił dostać się na najwyższy 
szczyt, aby objąć okiem całą okolicę 
i ochoczo wstępowął na stromą ścieżkę. 


W okresie przedświątecznym, w wytwórniach ozdób choinkowych, wre gorączkowa praca. Oto pracownice 
wytwórni nadające tęczowe baraye kuiom choinkowym. 


Rosą poranna -perlita się na rośli- 
nach, tęczowymi blaskami i cudowna 
flora, górską coraz wspanialej roztacza'a 
się przed oczyma, wędrowca. 


Miośnik natury, jakim był Leon, za-: 


chwycat się tymi pięknościami. 
_„ Najdrobniejsza rzecz nie uszła jego 
uwadze. i | 

W tem usłyszał głos dziewczęcy, śpie- 
wający piosnkę ludową. 

Skierowął więc swe kroki w tamtą 
stnonę i zobaczył młodą i ładną paster- 
kę w ma'owniczym ol pasącą kro- 
wy. ( 

Oną zauważyw szy go, urwała kto: 
potama i spojrzała nań ciekawie. 

— Dzień dobry, piękną pasterko — 
zawołał, zbliżając się do niej. 

— Czy można, usiąć na kamieniu? — 
spytał następnie. A 

— Czemu nie — odparła pasterka — 
kamienie som. dla każdego. 

— Ależ to łądmie u ciebie — rzekł — 
jesteś jąk królewna w swojem pań- 
stwie. Siedzisz na tronie, tu masz swoje 
berło (wskazał na jej batog) a tu są 
twoi! poddani (palcem wskazał ma kwo- 
wy, które pasła). 

— Ale też to pan żartobliwy — rzekła 
dziewczyną — wolałabym ja ci być 
prawdziwiom królowom. z berłem i kio- 
romom i szaty mieć jedwabiste. 

— A cóżby ną to powiedział twój 
kochanek, gdybyś była taką wielką pa- 
nią? — dotat Leon żartem. 

— Kiej nie mam żadnego — odparta 
mřoda, dziewczyna. 

— Taka ładna dziewczyna jak áy. 
żeby nie miata kochanka. i 

Pasterka śmiała się wesoło i długo 
a Leon naimyślał się tymczasem, jakby 
sprowądziić rozmowę na dom, w którym 
nocował, 


— A teraz pidftaż pilne Mar yś, gdzie 
ty mieszkasz — rzekł. 
— Maryś? — śmiała się dziewczyna 


— to nie ja, ja nazywam się Kaśka. 

— A gdzie mieszkasz? — spytał jesz- 
cze raz. 

— A o to tam — rzekła dziewczyna, 
wskazując biczem na dom jakiś stojący 
w dali. 

— Tam? — spytał Leon. wskazując 
umyślmie ną dom, w którym nocował. 
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= Ale gdzie ta = zawiosała Kasia — 
tam siedzą Fellhubery. 
— Fellhubery? — podehwycit skwap- 
liwie Leon — a to co za jedmi? 
B= HO byłoby dużo gadania — 
rowiedziała Kaśka, spędzając krowy, 
które się zanadto: nozbiegły od stada. 
-- Anbo, to pogawędźmy sobie trochę 
— ząchęcał Leon: dż: 
Strasznie lubię słuchać historyjek, a 
ty chyba Kasiu, także lubisz (opowia- 
dać, co? | „RAWA 
— A _ juści — odpowiedziąła dziew- 
czyną, ośmielona jego zachowaniem. ' 
— Widzi pan, może będzie . temu 
osiem latek, ja byłam jeszcze taki mały 
robak, gdy pewnego dnia psysli tu do: 
nas jacyś ludzie, w miejskim byli przy 
odziewku, mówili jakości ro pańsku 
i tam w karcmisku se zamieszkiwali 
Mieli ze sobom ośmioletniom dziew- 
cynikę i mówili, ze to ich dziecko. ale 
jak jom chowali, jak jakom księzniekę. 
Kazdy myślał, ze omi to zwycajm: let- 
nicy, aliście minęło ledwie nie duza 
parę dni, jak kupili właśnie po Ma- 
cieju, ta ze wą zóza, a Maciej sam gdzieś: 
ci wyjechał do Hameryki. 
I prose ją pana, zaraz odprawili het 
parobka i dzi ewkę i sami do roboty się 
wzieli, 


Śmieliśmy śię. ze | miescuchy bedomi 
mohiić koło bydła i pola i jesceśmy pa- 
tsyli, jak im chudoba wymze i ugór wy- 
fatowieje, ale nie. Ten Marcin i Ade- 
lajda jak się wzięli do roboty, tak se 
wsystko sąmi az do miwa pomobili. 

Dorierusieńko, ną samusieńkie zimi- 
wą to se psecie muśżelii wziońć se kogoś 
do pomocy. R ZEŃ 

Leona; zaciekawiło ogromnie to i0- 
rowiądanie o gospodarstwie. a 

— No, a dziecko? — zawołał — cóż 
się z niem stato? 

— Właśnie cała komedia z tem dziec- 
kiem. Już w karemisku, z nikim mu 
nie wolno było gadać. Adelajda pilng=. 
waj dziecko, ze az strach, a gdy się 
potem sprowadzili oni tam na górę, to 
juz potem nikt tej. dziewcyny. nie wi- 
dział, ! t 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 


Niebezpieczny Gość 


Powieść 


` Zdzisław mimowoli przeniósł wznok na Jankę. - 


— 0, widzę, że pan już odgadł — zaśmiała się 
fifuternie dziewczyma. — Bo co do mnie, to doskor- 
nale mogę obejść się bez- męskiego towarzystwa. 
Chcecie państwo się przekonać? 

I nie czekając odpowiedzi, powstała szybko 
i odeszłą do stołu, pozostawiając Jankę i Zdzisława 
samych. Wzięła ZE i wznet zatopiła się w 
„czytaniu. ` 

Zdzisław śmiał się w Jichu. 

— (zy pam zastanawiał się jeszcze nad tem, kto 
mógł być autorem anonimu? — zapytała go J anka. 

— Pani jeszcze lo tem ciągle. myśli? 

— Tąk, panie Zdzichu. Przecież przyrzekłam 
panu swoją pomoc w pracy mad ujawnieniem 
pszezewcy. Ponawiam więc pytanie. 

Zawahał się. 

— Który anonim pani ma na myśli? — zapytał 
„po chwili zastanowienia. s 

— Jakto! Który?... Nie OLUO pana... Mówi 
pan, jakby było ich „ee i 

— Dwą tylko. 

— Dwa?! Ja nic nie wiem o 3 drugim. 

— Pani nie może wiedzieć, bo opr ócz mnie 
i tego, który go napisał, nikt nie wie. Dopiero dziś 
rano go otrzymałem. 

— Pan otrzymał?... Czy być może? 

— I tak.łak pierwszy, zawiera podłe oszczer- 
stwa, lecz tym razem, Widocznie dla odmiany, uwła- 
czające pani, 

Janka zerwała się z krzesła. Opamiętała się 
jednak szybko. Usiadła z powrotem i, siląc się na 
spokój, zapytała: 4 
— Mą pan ten list przy sobie?... Pan mi go po- 
każe. prawda? 

— Nie warto, panmo Janeczko. „Lepiej będzie, 
gdy pami nie „pozna jego treści. 
— Nie, nie — zapr zeczyła Jańka. — Nie jestem 
już dzieckiem. Przecież wiem, że to oszczerstwa — 
pan także. Mam dość siły, aby zmieść bez żądnej 
szkody dlą zdrowia, nawet największe obelgi. 


— Ją jednak radłbym oszczędzić pani niepotrzeb- ` 


nych wzruszeń. 

— Ją muszę to przeczytać — przerwała mu 
pospiiesznie, — Pan rozumie, że dla naszej sprawy 
będzie o wiele korzystniej, gdy ja sno poznamy jakie 
nam grozi niebezpieczeństwo. 

Cóż miat robić? Spojrzał na jej ściągnięte br ewki 
i ustąpił, Wyjął list z zamadrza. 

 Dziewczyną pochwycilła go z pospiechem, zdra- 
dzającym silne zdenerwowanie. 

— Ną Boga! — szepnął Zdzisłasy. — Niech pani 
nie przejmuje się jego treścią. Mog! aby pami zdradzić 
się wykrzyknikiem ii ofecni tutaj mogliby domyślić 
się wszystkiego. A ojezulek pani. nie może wiedzieć 
lo niczym. Rozumie mnie pami?.. j 
Giorączkowo. przebiegała pismo oczyma. Kiedy 
>skończyłą (czytać, twarzyczka jej była pokryta ciem- 
nym i ZE wzburzencą, 

— „Gość”?.. To ten sam — rzekła cichym, 
drżącym glosem, — O, ubrat mnie w mało pochlebne 
sząty. Przyznać jednak mu trzeba, że jest doskoniar- 
` tym mistrzem w ADD aniu oszczerczych amo- 
niimów. 

` Młodzieniec uścisnął jej rękę. 

— Gdybym mógł wykryć tego łotra! Odpłaciik- 
bym za siebie i za panią... Tylko niech pani nie 
bierze sobie do sercą tego anoniimiu. 

Janka zaśmiała się nerwowo, a jej głos drżał 
tajonym wzruszeniem. 
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Z OŚLA AŻ re 


- 


rzyli w jego g` upie oszczerstwa. Działa bardzo prze- 
biegle i sprawnie. Tym razem przerachował się jed- 
nak. Nie przewidział tego, że my... jesteśmy dobrymi: 
przyjaciółmi, że mamy do: siebie pełne zaufanie i, że 
porozumiemy się tak szybko. Ach, jak to dobrze, że 
wiemy, iż to są oszczerstwa. Gdybyśmy nie mieli do 
siebie pełnego zaufania, to anonimy te wywarłyby 
skutek, po myśli automa... Nie pojmuję tylko, że 
w niektórych ludziąch. może być aż tyle złego. "Czy 


„on“ świądom ża 3 ag nam mógłby sprawić cier- . 


pień?,... f 
Zastaniowiła się. i 


— Nie mogę jeszcze zwozumieć w jąkim celu 
oczernią nas ten... ten „Gość“ — dodała po chwili. 

— Ją wiem, a raczej domyślam się. 

— Powie mi pan? * 

— Nie, panmo Janeczko. Teraz nie jeszcze. Może 
zą parę dni dopiero. Teraz powiem pani tylko, że 
autorem anonimów jest prawdopodobnie mężczyzna 
i to młody mężczyzną. 

— Musimy koniecznie ujawnić go, panie Zdzi- 
chu. Wspólnie nad tem będziemy. pracowali, dobrze? 

Nie zwążając na obecnych, pochylił się do jej 
ręki i przyłożył do niej gorące usta. 

Nie widział jednak, że scenę tę objął wzrok jed- 
nego z mężczyzn, który szybko potem zasłonił się 
gazetą. 

Pan Krański skończył wreszcie czytać i poprosił 
wszystkich do salonu. 

Janka mie: brała udziału w interesującej rioz- 
mowie, jąka wywiązała się przy stole. Siadła sobie 
w nogu salonu. Tulczyńskii przysiadł się do miej. 

— Dlaczego pani taka smutna? — zapytał ci- 
cho. — Ja nie mogę patrzeć, gdy ktoś jest smufny. 
Czy pn powiedzia! pani co przykrego? 

Janka „podniosła na niego zdumione oczy. 

— Kto?... Ń GE 

— Pan Doniecki. Prowadził z panią w jadalni 
ożywioną rozmowę. Obserwowałem państwo trochę. 


Dat on pani do przeczytania jakiś list, który miu 


siał być straszny w” treści. 

— Wcale mie taki! straszny. 

— Zauważyłem jednak, że sprawił na pani silne 
wrażenie. Pani była wzruszona. płoniła się i blądła 
na przemiany... í 

Dziewczyną zaśmiała się swobodnie. 

— Źle pan widział, pamie Tulczyński, W każdym 
rązie dziękuję panu ża... tnoskliwość. 

'Wyciągnęłą doń rękę. Literat uścisnął ją tak 
silnie, że jo mało mie krzyknęła: 

Tulczyński znalazł się znów w otoczeniu pana 
Krańskiego. Przyłączył się do ogólnej rozmowy, 
jaka toczyła się w tem kółku. Był bardzo ożywiony 
i bardzo wesoły. Dziwiło to Irenę, która jednak nie 
miała czasu zastanawiać się: mad przyczyną tak 
korzystnej zmiany w usposobieniu zawsze poważnego 


„i suchego literata, gdyż wejście lokaja zwróciło 


myśli wszystkich w innym kierunku. 

— Jakiś pan pragnie widzieć się z panem Dio- 
nieckim — zaanonsował Franciszek. 

Zdzisław powstał z fotelu. 

— Ze mną? 

— Tak. Powiada, że jest pańskim kolegą. 

— Ach, to Kazimierz — zawołał Zdzisław. I do- 
dał: -- Kazimierz Szperacki, dziennikarz i mój 
kolega z ławy szkolnej. Bawi tu także ma wywcza= 
sąch. 


— Czy panowie macie między sobą do omówie= 


nią jakie osobiste sprawy? — zapytał pam Krański. 
Nie... W takim razie poproś tego pana tu, do 
salonu — zwrócił się do Franciszka, 

Lokaj wyszedł, ` 

— Pozwoli pan, że ii my poznamy pańskiego 
kolegę — rzekł potem do Zdzisława pan Krański. 

Urądowany młodzieniec pospieszył podziękować 
w imieniu przyjąciela. 


"A TA da 


— Ten człowiek... tem nasz „gość“ — rzekła — 
mógłby być bardzo niebezpiecznym, gdybyśmy uwie- 


Miody Gzienikarz zal już mieco wszystkich 
-mieszkańców willi „Aurory“, lecz tylko z objaśnień 
Zdzisława. Przyjaciele spotkali się wczorajszego wie- 
czorą w ustronnem miejscu nad jeziorem i nozma= 
wiali tam długo. 

Kązimierz winszował i poniekąd zazdrościł 
Zdzisławowi, ża zdołał pozyskać miłość pięknego 
dziiewczęcia, przyczem zachwycał się wspaniałymi 
liniami postaci Ireny. Kiedy się dowiedział, że Irena 
Żalowska jest tylko kuzynką . miiibow amej przez Zdził- 
słąwa dziewczyny, | pżywił się bardziej, jeszcze. Począł 
wypytywać się o różne szczegóły, dotyczące miesz- 
kańców willi „Aurory“ i wreszcie przyznał. się 
Szczerze, Że zainteresował się bardzo „piękną czar- 
nulką. « 

— Zapoznaj mnie z mią — prosił Zdzisława. 

— Zakochałeś się w miej? 

— Nie, mie, Ale to jest mój typ. Rozerwię się 
trochę w jej towar zystwie. Tym więcej, że nie cier- 
pię roztrzepanych i kapryśnych. panienek z letniska. 

Uradzili wreszcie, że Kazimierz przybędzie do 
willi w odwiedziny do Zdzisława, a ten będzie się 
stamał zapoznać go z panem Krańskim i przedewszy- 
stkiem z panienkami. 

Młody dziennikarz nie zdziwił się więc zbytnio, 
gdy Franciszek poprosił go do salonu państwa. 
Domyślął się, że w salonie zastanie Z: dziisława i pana 
Krańskiego. 

Ujrzarwszy jednak tak liczne lowarzystwo, za- 
trzymał się w progu lekko zakłopotany, tym więcej 
że czuł ną: sobie ciekawe spojrzenia wszystkich 
obecnych. Nie trwało to. jednak dłużej, niż sekundę. 

Zdzisław wybiegł mu na przeciw i przedstawił 
gospodąr zowi, który powitał dziennikarza bardzo u- 
przejmie i z kolei dokonał ceremonii przedstawie- 
nią go oda m. 

Kazimierz robił wrażenie człowieka zdolnego 
i żywego. Był pewny siebie. Miał maniery salonowe, 

- przy tem wysławiał się gładko i swobodnie. 

Janka powitała go przyjaźnie, natomiast Irena 
podąła mu rękę w milczeniu, zimno, choć grzecznie. 
Dziennikarz widział jednak, że jej czarne oczy prze- 

"suwały się po jego osobie, 

Ściskając małą, białą rączkę, nie mógł plowstrzy- 
maé się, aby nie powiedzieć przyciszonym glosem: 

— Bardzo mil przyjemnie,.. Pragnąłem poznać 
panią. 

Ireną zaróżowiła się i spuściła oczy. 

Pan Krański posadził go naprzeciw Siebie przy 
małym stoliku, do którego przysunął się także Tul- 
czyński. Zaś Zdzisława zabnały panny do przeciw- 
nego rogu, gdzie zaczęły z nim ożywioną rozmowę. 


— Pan dawno tu bawi? — zapytał gospodarz. 
— Od dwóch dni dopiero — odpowiedział Ka- 
ziłmierz. — Nie znam tu nikogo i cieszę się ogrom- 


nile, że spotkałem Zdzisława. 
— To pan nie wiedział, że pan Doniecki u nas 
spędzą wakacyjny sezon? 


— Ani mie przypuszczałem tego, proszę pana. 


Nawet mie wiedziałem, że om wyjechał z Poznania. 


Nie widzieliśmy się już od paru miesięcy. Wie pan? 
Ją tylko: przypadkowo: lu trafilem. Bo mam już usta- 
lony izwy: czaj, że corocznie, gdy słońce zaczyna zbyt 
silnie prążyć, rad uciekam z dusznych murów mia- 
stą i na parę tygodni zakopuje się na wsi, aby 
tam oddychnąć sobie świeżem powietrzem. Tego lata 
łaskawe bogi przywiodły mnie do tejże wioski. 

— Pan, zdaje się, jest dziennikarzem? 

— Tak. W wolnych zaś chwilach bawię się w li- 
teraąta. ; 
=~  - Literata?! — zawoł lal Tulczyński. — W ta- 
kim razie jesteśmy koledzy. 

— Pan też literatem? — zdziwił sie Radia. 
wpatrując się w niego. — Pan Tulczyński?... Czy 
nie jest pam Eugeniusz? s 

— N... mie. Ją jestem Amtoni. . 

— Antoni? Zaraz... mie! Nie słyszałem nie o pa- 
"nu. Jakie utwory pan pisze? 
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że tego, przeważnie nowele. I zazwycz 
pseudonimem... 

Kązimierz spostrzegł, że Tulczyński: jest zmie- 
szany i zaskoczony jego pytaniami. Udawał jed- 
nak, że tego nie zauważył. . 

"Tymczasem. rozmowa przeszła na tematy polity- - 
czne i przeciągnęłą się aż dwie godziny. 

Dziennikarz powstał i począł się żegnać. 

— Długo pan tutaj zabawi? — spytał go pan 
Krański na odchodem. 

— Dwą tygodnie, może nawet mniej trochę. Nie 
wiem jeszcze dokłądnie. 

— Chciałbym dłużej z panem porozmawiać. Pan 
przyjdzie kiedy do nas, prawda? Ę 

— Przyjdę — czy Kazimierza szukały a 
— Rąd skorzystam z pańskiego zaproszenia. Pio- 
chlebia mi przebywanie w tak zacnem i miłem lp- 
war zystwie. 

Raz jeszcze skłonił się dziewczynom i wyszedł, 
odprowądzony przez Zdzisława. 


c Rozdział X. 
DZIENNIKARZ MA GŁOS 

W dwą dni potem Kazimierz wybrał się do willi 

„Auror WU Pr zybył zaraz po południu i zdziwił się 

\ ciszą, jaka panowała w całym domu. W obszernym 
hallu, do którego wszedł bez żadnych przeszkód, nie 
bylo zadnej duszy. Czekał chwilę, czy mie nadejdzie 
kto ze służby, a gdy nikt nte przychodził, podszedł 
do okną i zapatrzył się w błękit nieba. 

— A pan tu czego, panie dziennikarzu? — Zar 
pytał naraz żarto' bliwie znany głos. 

Zdzisław stanął przy nim. 

ZO WizYKA 054 

— Widziałem cię przez okno — mówił Zdzisław. 
— Przybyłeś jednąk nie w porę, mój drogi. = 

— Dlączego? Czy pan Krański wyjechał? 

— Nie, ale spoczywa teraz w błogich objęciach 
Morfeusza — Zażywa poobiednej: drzemki. 

— A pamie?... 

Zdzisław zaśmiał się. 

— Widzę, że o nie najwięcej tobie chodzi. Szcze: 
gólnie o jedną... No, przyznaj się... ? 

— A choćby... 

— Wiem, ale w. tej chwili nie z legó. Dziewczy- 
ny są u siebie na poufnej pogawędce i najlepiej 
będzie, gdy zączekasz z godzinkę. Wiesz co? Chodzi 
do mnie ną górę. Porozmawiamy sobie. , 

I nie czekając odpowiedzi, Zdzisław pociągnął 
przyjąciela do swego pokoju na piętro. 

— Mam do siebie wielką prośbę — rzekł Zdzi- 
sław, gdy zajęli już miejsca. — Chciałbym obdarzyć 
cię pewną „robotą“... Myślę, że zrobisz to dla; muie, 
bo, jako dzienm’ karz, posiadasz zapewne większe 
zdolności w tym kierunku. 

Kazimierz bystro. popalr zył ma mówiącego. 

— Chcesz obdarzyć mnie „robotą* — powtó- 
rzył, akcentując ostatni wyraz. — Domyślam się 
jaką. Uprzedzam cię jednak, że ze mnie jest kiepski 


detektyw. 
Zdumienie odmalowało się na twarzy Zdzi- 
sława. zaj 
— Skąd wiesz?... h Ę 


— Znam twoje myśli. N „aa patrząć eraz 
ną twoją twarz, czytam z ni el bardzo wiele. 

-, «— Co czytasz? IS 

— Bardzo interesujące rzeczy. Między innemi 
to, że jesteś zakochany jak student i zarazem bar- 
dzo zazdrosny, mój drogi. Dalej, że masz jakieś 
zmartwienie. Zdaje się, że z powodu intrygi rywala. 

Dziennikąrz śmiał się, nie dpmy gajic się wcale, 
jak bliisko! był prawdy. i 

Zdzisław aż podskoczył na kuei na dźwięk 
słowa „rywal“. Wnet jednak opanował się. 

— Teraz już wiem napewno, że ty mi będziesz 
mógł dopomóc — .zawołał z przekonaniem i za 
pytał z podziwem w głosie: — Czy bawisz się 
także w psychologa? 

Dalszy ciąg na stronie 895. 


Dobre rady p. Zofii 


„ŚMIECH TO ZDROWIE!“ 


„Wiesoży. człowiek pisze: „Jak wynika z 
mego pseudonimu, lubię być zawsze wesołym. 
Taka już zresztą moja natura. 

Moim gorącym życzeniem to nawiązanie ko- 
respondencji z jakąś pogodną, zawsze wesoło 
uśmiechniętą panią. „Śmiech «to zdrowie“! 
oto moja zasada. 

Na każdy list postaram się dać szybko od- 
powiedź'”. 


W NAJBLIŻSZYM CZASIE 


„Eros“. Przykro mi, że „komunikaty“ Pa- 
na dotychczas nie zostały wydrukowane. Musi mi 
Pan wybaczyć — piętrzący się na mym biur- 
ku stos listów wymaga kolejnego załatwiania. 
W najbliższym. jednak czasie, postaram się a- 


l Pana umieścić w „Moich Powieściach'. 
ziś daję część: 
„Eres“ przesyła serdeczne pozdrowienia 


„Kropelce* i „Tamarze* i zapytuje, dlaczego 
nie otrzymał odpowiedzi“? 

Hallo! „Hordzie*! Ślę Ci serdeczny uścisk 
dłoni z zapytaniem, czy nie zechciałbyś ze 
mną nawiązać kontaktu? 

Wszystkim Członkom „Krainy“ — śliczne pa! 


NIECH WYSTARCZY CI 


„Nie — biedna“. Kim jestem? — Człowie: 
kiem „z krwii i kości“, Maryluś! Człowiekiem, 
który chciałby, aby ludziom nie było tak źle 
na świecie, aby nie popielały im dusze w usta- 
'wicznych troskach i kłopotach. Odpowiedź ta, 
aczkolwiek 
niech wystarczy Ci, 'Marylu. 

Dopisek z listu "Twego zamieszczam : 

. „Złotowłosa Haluś'! Zapewniam Cię, że na: 
tychmiast na liścik Twój odpowiem — pisz 
więc do mnie śmiało. 


„Maronie*! Proszę o... fotografię!“ 


Z PRZYJEMNOŚCIĄ ; 
ODCZYTAŁAM LIST PANI 


SZAŁ: Z prawdziwą przyjemnością czy- 
tałam list Pani, pełen: serdecznych i szczerych 
słów. Cieszy mnie, że zdobyła Pani za po- 
średnictwem „Moich Powieści“, nowych, mi 
łych przy jaciół. 

W pracy życzę Pani wytrwania — najtrudr 
niejszy wszak bywa początek. - Jeżeli się go 
rzezwycięży, życie popłynie już wartkim try: 
em. 

Abonament ma 
listopada. 

Czekam na dalsze wiadomości od Pani. 


Pani zapłacony do końca 


Pan M.chał Choszcz, 
przesyła z Pomorza wszystkim Czyte -lnikom 


autor licznych wierszyków. 
„Moich 


Powieści” moc serdecznych pozdrowień, 


SEMISTY 


nie wyczerpująca Twoich zapytań, 


SYMPATYKÓW 
MI ZAWSZE PRZYJEMNOŚĆ 


„Samotna Klaruta“. Serdecznie dziękuję Pa- 
ni za pozdrowienia z Opalenia. Cieszy mnie, 
że pobyt w tej miejscowości tak dobrze wpły- 
nął na Pani zdrowie i samopoczucie. Zabrała 
Pani z tej miłej wsi wiele letniej ciepłoty. 
i jasności słońca — a starczy Pani tego na 
długo, prawda? Proszę pisać do mnie często 
— liściki Sympatyków „Moich Powieści“. są 
dla mnie zawsze wielką przyjemnością, i zaw- 
sze z równym uczuciem odpowiadam na nie. 
Czekam zatem na wiadomości z Nowego. 

A teraz apel do Czytelniczek i Czytelników: 

„Droga „Biała Uajali", za ten Twój śliczny 
wierszyk ślę Ci w podzięce mój promienny 
uśmiech. Smutno mi, że nie otrzymuję żad: 
nej odpowiedzi na liścik, który wysłałam już 
dawno. Czekam na nią z tęsknotą! 

„Słodkiej Psyche“, ślę wzajemne pozdrowie- 
nia, może Dziewczynko Kochana, skreśliłabyś 
choć kilka słów; ucieszyłabym s'ę. 

„Błyszcząca Gw iazdeczko', ktoś 
Ci. słodkie całusy i — dowidzenia! 

Serdeczne pozdrowienia dla „Pomorzanki* z 
nad Wisły”. 

Może któryś z Sympatyków skreśli do „Sa: 
motnej Klaruty“ liścik, ucieszę się i przyrze- 
kam odpowiedź murowaną”. 


znany śle 


POLECENIA 
WYKONAŁA ADMINISTRACJA 


„Fakir“. — Sprawę wysyłki tomika poezyj, 
kilku brakujących numerów „Moich Powieści; 
i okazowych, pod wskazanym przez Pana a- 
dresem, powierzyłam administracji, która, po- 
lecenia te już wykonała. Za zjednanie nowej 
abonentki składam Panu w imieniu „Moich Po- 
wieści* serdeczne podziękowanie. 

Cieszy mnie bardzo, że wszystkie działy na- 
szego pisma Panu odpówiadają i że znajduje 
Pan w czytaniu wiele przyjemnego zadowolen'a. 
Postaram się, aby Pan; i wszyscy inni Czytelnicy 
zawsze odnosili to samo wrażenie. 

Nadesłany wierszyk. miły, ale jeszcze słaby. 
MOE następne będą już lepsze? 


NAPEWNO... 

„Smutne Serduszko“. | mnie również przy- 
kro, że na początku spotkał Panią zawód. Pro. 
szę się jednak tym nie przejmować, gdyż napew- 
no znajdzie Pani tym razem kogoś miłego, 
kto wniesie w Pani życie wiele jasnych chwil. 
Apel Pani poniżei podaję: 

„lestem blondynką o niebieskich oczach 
dzieckiem łąk i pól. Lubię śpiew i muzykę. 
Chciałabym drogą „Krainy“ znaleźć kochają- 
ce serduszko, któreby mnie zrozumiało. Pro- 
szę więc kochanych Sympatyków o liściki. 

Szczególnie o to proszę „Lakoniczka” — 
„Terenięz pod Wrześni” — „Mariána“ i „Gen- 
tlemana*, gdyż pierwsza napisać nie mam od- 
wagi!“ 


3 


KRÓTKI APEL 


„Ny - czar. Z przyjemnością oddaję krótki 
apel Pana do przedruku: 

„Pragnę nawiązać korespondencję Z 
gentną panią”. 


inteli- 


NIE TRZEBA... 


P. Janeczka W. Cieszy mnie bardzo, że od- 
nosi się Pani z takim zaufaniem do „Moich 
Powieści“ i z chęcią przyjmuję Panią, jako 
nowego czionka do „Krainy“. Doskonale ro- 
zumiem Pani cierpienie — los często doświad. 
cza nas zsyłając ciężkie ciosy, lecz nie trzeba 
się poddaw ać — nadejdzie chwila, która jas: 
nością i ciepłem wynagrodzi tamte, złe czasy. 

A teraz, stosując się do Pani listu, podaję 
niżej Jéj apel do wiadomości czytelników: 

„Brunetka lat 22. córka gospodarza wiejskie- 
go, nawiążę chętnie korespondencję z poważ- 
nym biondynem. Listy proszę kierować do MOR 
ich Powieści! — dla „Janeczki W,” 
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"SPRAWIAJĄ. 


Kraina szczerości i naszych trosk 


== Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma prawo pisać do tego działu 


A 
Rei 


Uśmiechnij się do nas, Mała Dziewczynko, no- 
sząca w „Krainie” imionko: „Takie małe Coś z focz- 
kami”. Z uśmiechem na buzi będziesz jeszcze ład= 
niejszą.,, 


©609006000000000000090000999300 


CZYŻ NIE CIEKAWIEJ? 

„Zrozpaczona Maryla“. — Za fotografię O- ` 
gromnie Pani dziękuję — <u«gjej nie posyłam, 
bo... czyż nie ciekawiej być nieznaną, tajeme 
niczą ? Bardzom rada, że pozbyła się Pani daw- 
nych, smutnych przeżyć, i że się Pani dobrze 
czuje w nowej miejscowości. Serdeczne wyrazy, 
—  odwzajemniam szczerym uściskiem dłoni. 

A teraz dla Czytelniczek i Czytelników „Mo- 
ich Powieści”: „Zrozpaczona Maryla“ śle wszy- 
stkim bardzo serdeczne pozdrowienia» a „E- 
rosowi* ślicznie dziękuję za pozdrowienia”. 

DLA ZWOLENNICZEK 
HAROLDA LLOYD'A 

„Harold Lloyd*. Oto jeszcze jeden miły li- 
ścik, który w ostatnich dniach wpłynął do 
„Krainy“: 

„Mówią wszyscy, że jestem podobny do Ha- 
rolda Lloyd'a, dlatego też obrałem sobie, ja- 
ko pseudonim, nazwisko tego gwiazdora. 

Portret mói już wszyscy znają, więć powiem 
o sobie jeszcze tylko to, że jestem z zawodu 
buchalterem i ulubioną moją rozrywką to sport 
i śliczna kawiarenka w Poznaniu „Cafe George". 
Mieszkom w. Poznaniu. 

Jeżeli która z przemiłych Sympatyczek „Kra- 
iny“, a zwolennicza Harolda Lloyd'a zechcia- 
łaby nawiązać szczerą nić korespondencyjną, 
niech napisze do mnie pierwsza, gdyż będąc 
dżentelmenem — daję zawsze pierwszeństwo 
płci pięknej. 

W załączeniu przesyłam milutkie pozdrowie- 
nia, oraz gorące uściski dla całej „Roódzinki”. 


DLACZEGO TAK, A NIE INACZEJ? 

„Lawrence“. Ten „Lawrence“, ten ,Lawren- 
ce"... Nagadał mi tyle przyjemnych i ciekawych 
słów, że nie wiem, czym się za nie mam odpłar 
cić. A może, „L AEROC powie mi sam — 
czym? Bardzo proszę! 

„Dlaczego patrzy pani na świat tak, a nie 
inaczej?“ — pytasz, Drogi Przyjacielu. A dla- 
czego Pan myśli tak, a nie inaczej, dlaczego 
śnieg pada tak, a nie inaczej, dlaczego: wróbelki 
za oknami ćwierkają tak, a nie inaczej?.. To 
wszystko jedno! To nie moja zresztą zasługa, 
że właśnie tak patrzę na świat — inaczej nie po- 
trafię, Drogi „Lawrence“. 

Napisz znowu tak miło i cudnie! 

(Imieniny Janusza przypadają „na , dzień 11 
listopada). 


CZY WYSTARCZY? 

„Czarny Saturn“. Z przyjemnością przychy- 
lam się do życzeń Pana i przesyłam tą dro- 
"gą Serdeczne pozdrowienia od Pana dla pp. 
dyr. Chylareckich z Białośliwia, p. Scheinera 
i p. Antka. ME i 

List wysłałam — czy przyniósł zadowolenie 
i moc spodziewanych wrażeń? W miejsce „,do- 
brego słówka“. przesyłam Panu bardzo ser- 
deczne pozdrowienia i jmocny uścisk dłoni. Czy, 
to wystarczy Panu? i 

Hallo! ,Pomorzanko“ i „ladko“! 
wienia od „Czarnego. Saturna“! 


Z NIECIERPLIWOŚCIĄ... 
„„Leśmiczanka z pod Jarocina“ w liście swym 
isze: ? 

„lestem leśniczanką, młodą wysoką blondyn- 
ką, trochę marzycielką. Kocham las i wodę. 
Lubię urządzać długie wycieczki rowerem. Żyr 
cie w lesie upływa mi beztrosko, dle mimo to, 
brak mi kogoś, ktoby podszedł do mnie ser- 
deczniej, niż inni ludzie. y 

Szczere pozdrowienia ślę „Smutnej Hance“ 
„Oddalonemu' i „Zawiedzionemu”. ą 

Z niecierpliwością oczekuję pierwszego listu 
od nieznajomej lub nieznajomego”. 

CHOCIAŻ NIE BĘDZIE ZBYTKU 

Róż 
|. „Mała Konwalijka*. Nie, nie śmieje się z 
Ciebie, Siostrzyczko moja, ale całuję iTwoją 
główkę z życzeniem, aby Twoje serdeczne ma- 
rzenie, spełniło się jak najprędzej. ych 

„Życie takie, jak moje, nigdy nie obfituje 
w róże“ — piszesz w liście. Chociaż tak jest 
— nie martw się tym, Kochanie. Wątpię, czy 
gdzieś w pobliżu znalazłby, się człowiek, któ- 
ryby. mógł powiedzieć, że przeszedł przez ży- 
cie po różach. Chyba nie! Każde ludzkie istnie- 
nie, to splot nieustannych walk, trosk i krótkich 
uśmiechów szczęścia. Pomyśl chwilkę, a przy- 
znasz mi rację. A potem — podnieść główkę w 
górę i postanów sobie, wbrew wszelkim nie- 
powodzeniom, wierzyć w życie, wierzyć w to. 
że przyjdzie kiedyś wyzwolenie z smutków... 
I chociaż nie będzie w życiu zbytku róż, ale 
napewno znajdzie się kilka pięknych, wonnych 
róż rzuconych łaskawie przez los, a których 
zapachem będzie można upić się dowoli — ot, 
'pomarz sobie o tym, „Konwalijko'* moja, w 
swej samotni. 5 

Fragment liściku zamieszczam : | 

„Najbardziej kocham jesień z jej melancholią 
i cudnymi przebłyskami słońca. Jesień jest tak 
podobna do. mego życia. Tak samo, jak ona, 
tęsknię i` smucę się. Chodzę po alejach parku. 
po trawnikach, wśród olszyn w tej wiejskiej sa- 
motni, w której zamieszkuję i marzę, aby zna- 
nazł się „ktoś“ również samotny, i zapomniany, 
jak ja. Marzę, aby człowiek ten kochał mnie tak, 
jak kocha matka dziecko swoje i aby miał 
wyrozumienie dla ludzkich wad, i nad wszystko 
inne przekładał piękno, ciche życie i książki. 

A teraz: „Maruto'! I ja kocham Cię bardzo. 
Tak mi Cię żal, że ostatnio chorujesz. Co no- 
wego u Ciebie? Pisz pręciutko! i 

„,Czarnula*! Fotografia śliczna, zasługa oczy- 
wiście Twoja! 

„Konwalio”*! Dlaczego nie mam odpowiedzi? 
Pisz na stary adres“. 


OGROMNA PROSBA 

„Przedwiośnie“, Dziewczynko Malutka! W. 
swoich długich listach szepcesz mi tysiące do- 
brych, cichych słów. Czytam je z wzruszeniem 
i uśmiecham się do nich, chociaż nic nowega 
mi nie mówią. Słowa Twoje znam tak dobrze, 
jak własną duszę. Kiedyś wypowiadałam je z 
takim samym ogniem w oczach, jak Ty, to zno- 
wu wyszeptywałam je z cichą zadumą białym, 
cierpliwym kartkom papieru. Słowa... słowa... 
słowa... i 

Przeminą one kiedyś, Dziewczynko i przyjdą 
na ich miejsce inne, nowe. Stracą na swej aktu- 
alności i zbledną. Marzenia o srebrnych sza- 
merunkach zgasną i już nie wrócą. Coś innego 
przyjdzie i zaprzątnie główkę — a wówczas i 
słowa inne będą. Wszak prawda, Skarbie mój? 
` Na zakończenie mam ogromną prośbę do 
„Przedwiośnia” : podaj mi swoje imionko, Dziew- 
czynko, abym wiedziała, jak Cię w swoich myś- 
lach nazywać. Czy prośba nie za olbrzymia? 

(Kto z sympatyków wypożyczy, „Przedwioś- 
niu“ książkę Standhala — „Lamiel''?) 


NOWA PRZYJACIÓŁKA 
` „inka“. Z prawdziwą przyjemnością przyj- 
muje Panią do „Krainy“; wbrew Pani wątpli- 


Pozdro- 


G wościom zawsze znajdzie się miejsce dla sympa 


tycznych osóbek, chcących się dzielić ze swymi 
troskami i uśmiechami z całą „Rodzinką”. Wszy 
stkim „Siostrzyczkom” i „Braciszkom'* — -jak 
pisze p. „Inka“ — przedstawiam nową przy- 
jaciółkę. „Inka“ ma lat 17, jest wysoką ciem- 
no - blondynką o oczach niebieskich. Jest smut- 
na i bardzo pragnie zawrzeć bliższą znajomość 
EE miłymi i wesołym. Kto napisze do „In- 
IŻ 

Z wielka ciekawością czekam na liścik z 0- 
pisem wsi „Inki“ i przesyłam „Ince'* bardzo 
serdeczne pozdrowienia. 

Aha: Byłabym zapomniała! „Inka”* przesy- 
ła pozdrowienia dla całej rodzinki, specjalne 
zaś dla „Pazia”. JE 


UWAGA! „HIACYNCIE*! 

„Milionerka* dziękuje „„Erosowi'* za przesła- 
ne kiedyś pozdrowienia i wzamian przesyła 
„Śliczne pa” od siebilą i „,Tycioj - Tycjusieńkiej“. 

„Czarującej Adzie“ śle serdeczne pozdrowie- 
nia i donosi, że posiada własny, aparat foto- 
graficzny i bardzo dużo fotek. 

Bardzo lubi kwiaty — kiacynty. Chciałaby, 
otrzymać list od „Hiacynta“. 

„JESTEM BARDZO SZCZĘŚLIWA: 

„Złoleńko*. — Przemiła Dziewczynko! Twói 
słodki liścik jest dostateczną rekompensatą za 
tak długie milczenie. Cieszy mnie ogromnie 
fakt, że życie Twoje ostatnio układa się tak 
beztrosko i jasno, i że je bierzesz w taki mi- 
ły, Tobie tylko właściwy sposób. Gdyby tak 
więcej ludzi myślało, nie byłoby na świecie 
tylu nieszczęśliwych. Poniżej pozwalam sobie 
zacytować wyjątek z Twego listu: R) 

„lestem bardzo szczęśliwa. Kocham życie 
mimo, że nieraz tak ciężko żyć, tyle cierpień 
fizycznych i moralnych spada na człowieka w 
chwilach przykrych dla siebie, trzeba cieszyć 
się szczęściem innych osób, a wówczas znaj- 
dziemy zadowolenie wewnętrzne! Taki wnio- 
sek wyciągnęłam, cierpiąc bardzo w ubiegłym 
roku. Zadowolenie wewnętrzne cóż nam 
więcej potrzeba, toć w tych dwóch słowach 
poprostu mieści się nasze szczęście. Tak bar- 
dzo pragnę szczęścia wszystkich ludzi!“ 

Za fotografię Ślicznie dziękuję i czekam na- 
stępnej obiecanej, oraz podaję apel do człon- 
ków naszei „Krainy“: . 

„Złoteńko” dziękuje „Gwidonowi'” za pozdro- 
wienie z Warszawy., 

Hallo! „Mała Konwalijko* czy nie mogła- 
byś napisać do mnie? Całuję Cię, choć nie 
znam! 

„Białą Uajali“ —  „Boginkę* i „Marutę' 
serdeczne pozdrawiam. ,,Maruto', mnie na imię 
Marylka'. 

PISZ DO MNIE CZĘŚCIEJ 

„Takie małe Coś z loczkami*. „Ty pójdziesz 
górą, a ja doliną“... Tak, ale i w dolinie nie- 
raz świeci słonko i rosną piękne kwiaty, — 
niech Cię to pocieszy, moja Mała. 
-Zatęskniłaś, Dziewczynko i znowu napisałaś 
do mnie? Dziękuję Ci za to i całuję śliczne 
loczki i oczęta. Pisz teraz częściej, dobrze? 

Zgodnie z poleceniem, zamieszczam Twoje 
słowa, przeznaczone dla Sympatyków: 

„Hallo! hallo! Mój mały „Kwiecie z Ha- 
wai“! Dlaczego nic nie piszesz? Dziękuję Ci 
stokrotnie za odwiedzenie osoby bardzo mi bli- 
skiej. Jesteś dobrą i słodką dziewczynką. Na- 
pisz już do mnie, bo tęsknię i niecierpliwię 
się, co z Tobą dzieję się. Całuję Cię serdecz- 


nie i proszę, pa:niętaj o Cyganeczce. 
„„Porporato” — „Złotowłosa Haluś““ i „Czar- 
nobrewa īgo“ — przyjmijcie wyrazy sympatii 


od kogoś nieznanego, ale bardzo Wam życz- 
liwego. „Wirrytowi* w odpowiedzi komuniku- 
ję, że pierwsza do niego nie napisze... nato- 
miast ogromnie ucieszę się, jeżeli „Wirryt” 
pierwszy odezwie się. 

A może i Ty, „Marianie', rzucisz mi „kilka 
słów? Odpowiem na list jak najchętniej i jak 
najszczerzej !“ j . 


CZY I TY MI WIERZYSZ? 

„Blanka“. I dzisiaj znalazło się trochę miej- 
sca dla Ciebie, „Blanko“! Pragnę Cię choć ną 
odległość uściskać i powiedzieć Ci, że słowom, 
wyszeptanym w cichej godzinie białemu ar- 
kusikowi, daję pełną wiarę. Znam Twoje my: 
śli, „Blanko“, Twoje marzenia i zapatrywanią 
i to mnie zbliża ogromnie do Ciebie. Kocham 
Cię „Blanko“, za Twoją prostotę i cichy 
smutek. Czy i Ty mi wierzysz? 

A teraz pozdrawiam w Twojem imieniu Wiś- 
ikẹ z J.“ — „Bena St. z G.“ oraz „Siostrzyczkę 
Twoją /— Gercię z Kłecka”, 
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DZIĘKUJĘ! 

„Gorczyca*. Piękna wiązanka wprawiła mnie 
w zachwyt. Nie spodziewałam się... dziękuję 
za ten sympatyczny odruch! Zaproszenie, prze- 
słane telefonicznie, ponawiam. Ściskam serdecz- 
nie dłoń! 

Pozdrowienia, załączone przez Pana dla „Sa- 
motnej Oleńki* i „Dzinki* — przekazuję! 


ADRESÓW NIE PODAJEMY 
„Czytelnik „Moich Powieści“. Adresy Czy- 
telniczek i Czytelników „Moich Powieści“ są 
"wyłączną tajemnicą naszej redakcji. [eżeli Pan 
ma zamiar skomunikować się z „„Armidą”, pro- 
szę przysłać liścik dla tej Pani pod adresem 
„Moich Powieści”, załączając równocześnie 254 
groszowy. znaczek na dalszą przesyłkę listu. 
Łączę miłe pozdrowienia. i 


KORESPONDENCJA PRZYNOSI 
DUŻ0 WRAŻEŃ . 

„Esperantysta z Poznania“. Zadowolona je- 
stem, że za moim pośrednictwem nawiązał Pan 
kontakt z miłymi Czytelniczkami „Moich Po- 
wieści“. Słusznie Pan zauważył, że taka wymiana 
myśli i poglądów doskonale oddziaływa na oby- 
dwie strony. Poznaje się charaktery, które swym 
optymizmem poprostu zarażają 1 odwrotnie, 
słysząc o bólach i zmartwieniach innych osóh 
— nasze troski bledną, giną, rozpływają się 
jakby w świadomości o bólu naszych bliźnich. 

A teraz apel Pana do Czytelników. 

„Hallo! „Diano I“. Czy otrzymała Pani jaki 
podręcznik do języka Esperanto? [a władam 
tym językiem. Mógłbym Pani dopómóc. Poz- 
drawiam Panią i życzę zdobycia jak najprę- 
dzej gwiazdki esperanckiej”. 

„Smutne Serduszko”. Serdecznie Cię pozdra- 
wiam! 

„Ryśka D.“ ślę Tobie moc ukłonów! Na list 
Twój dałam odpowiedź. Dlaczego nie odpisu- 
jesz? i ' 

„Smutny, Esperantysto'! Pozdrawiam Cię! 
Czy odezwiesz się do mnie? 

Hallo! Kto z „Krainy“ wypożyczyłby, mi 
książkę p. t. „Hrabia Monte Christo“? i „Krwa- 
wa Pani na Czachcycach“? 

Moc pozdrowień dla całej „Rodzinki“. 


Teczka Wujka Janusza 


WIERSZYK TRZEBA JESZCZE 
WYGŁADZICG 

„lwola“. Wierszyk — „W. jesieni“ — bardzo 
ładny. Zamieszczę go chętnie, ale po uprzed- 
nim poprawieniu w nim czwartej zwrotki. Zwrot 
ka ta stanowi pewien zgrzyt w całym wierszu, 
trzeba więc ją trochę wygładzić. Powierzam 
to Pani i serdecznie Ją pozdrawiam. 

NIE POWINNO ZRAZIĆ, ALE | 
ZACHĘCIĆ... 

„Rych. Wiersze słabe. Zeszłoroczne utwory, 
— również posiadają wiele niedociągnięć. Po- 
wyższe nie powinno jednak zrażać Pana, alę 
raczej zachęci Go do osiągnięcia celu. Przy in- 
tensywnej pracy i dobrych chęciach zdoła Pan 
napewno uzupełnić wszystkie braki i podnieść 
swój talent do należytego” poziomu. Życzę tego 
Panu jak najszczerzej ! 

W sprawie przyjęcia do „Krainy“ radzę Pa- 
nu zwrócić się do p. Zofii. List Pana powitą 
napewno z radości, i jak najchętniej „zaliczy, w 
poczet swej olbrzymiej „Rodzinki”. 


R, PRZEPRASZAM... 
„Fidelis“. Żal Pana jest do pewnego stop- 
nia słuszny — przyznaję! Na swą obronę mam 


jednak to, że moja „Teczka“. stanowi zupełnie 
odrębny dział i posiada swoich „sympatyków. 
nie trudno mi więc popełnić niezręczność. O 
ile dbraziłem Pana, to przepraszam jak naj- 
uprzejmiej. Chcąc dać Panu satysfakcję, podaję 
do Ogólnej wiadomości, że „Fidelis“, figurują- 
cy od czasu do cząsu w „Krainie szczerości”, 
nie ma nic wspólnego z podobnym pseudonim 
zamieszczonym w mojej „Teczce”, w jednym z 
ostatnich * numerów „Moich Powieści”. , 


JUŻ WKRÓTCE! 

„Stella Maris“. Ostatni list Pani powitałem 
z niekłamaną radością i zadowoleniem. A wszy: 
stko dlatego, że przez dłuższy okres czasu 
okrywała się Pani tajemniczym milczeniem. Róż 
nie je sobie tłumaczyłem, dopiero list Pani 
przekonał mnie, że... źle tłumaczyłem. Cieszę 
się, że bawiła się Pani tak cudownie i wróciła 
do domu pełna zadowolenia i pięknych wrażeń. 

Prośbie Pani może już wkrótce uczynię za- 
dość. Pozdrawiam Panią jak najserdeczniej! 


Ź 


PE W RAWA ŁY Tp! 


- Czym zająć ręce w długie zimowe wieczory? 
Czym zaabsorbować myśli, aby nie gnuśniały 
lub nie szarzały, obracając się nieustannie w 
okręgu codziennych, banalnych, kłopotów i kło- 
pocików. Najlepiej zająć się książką lub dla od- 
miany jakąś miłą robótką. W okresie przed- 
świątecznym najaktualniejszym zajęciem będzie 
lepienie barwnych cacek na choinkę, względnie 
tworzenie innych przedmiotów świątecznych. 


Takim miłym przedmiotem wykonanym w 
długie wieczory będzie lampion świąteczny. 
Zrobienie go nie przedstawi nam wielkiej trud- 
ności: barwna to praca, miła i nienużąca. T 
taka radosna, bo przepojona myślą o najradoś- 
niejszym z Świąt, o Bożym Narodzeniu. 


Kolorowy lampion, będzie wyglądał czarują- 
co, zawieszony wysoko na zielonym drzewku, 
czy postawiony na podłodze, pod choinką. Ną 
białym obrusie, na stole, w wieczornym mroku, 
stanowić będzie uśmiechniętą kolorowa lampkę, 
tym cenniejszą, że przez nas samych wykonaną. 

Więc do dzieła! Czas już pomyśleć o świę- 
tach, gdyż listopad ma sję ku końcowi. 


aj kobiet 


Czas już pomyśleć o świętach ! 


IA a 


amaa 
pon 


Z okładek zeszytu i 
nego papieru, 
rączki 
gwiazdkowy, uwidoczniony na rysunku 1. 

W tym celu przecinamy okładki zeszytu na 
grzbiecie, a każdą połowę składamy na pół 


kolorowego, 
mogą pracowite, nawet 
wykonać ten śliczny, barwny 


jedwab- 
małe 
lampion 


(rysunek 2 i 3). Następnie obydwie części 
kładzie się obok siebie na stole i skleja pa- 
seczkiem papieru wysmarowanym klejem (rys. 
4). W ten sposób otrzymuje się 4 pola uło. 
żone przy sobie. Na jednym z tych pól rysu- 
jemy ołówkiem jeden z obrazków, pokaza- 
nych na rysunku 5, pamiętając o tym, że przy 
każdym obrazku należy zostawić od brzegu 
wolną przestrzeń, szerokości palca. Teraz bie- 
rzemy cieńką stalówkę i atramentem przeciąga- 
my linię po rysunku ołówkowym. Linie te 
stanowić będą pewien rodzaj rusztowania przy 
wycinaniu obrazków. Wolna przestrzeń mię: 
dzy obrazkami będzie zaklejona kolorowym, 
jedwabnym papierem. W tym celu kładzie się 
obrazek na papier jedwabny, odmierza formę i 
kroi bibułkę nieco większą od rysunku, przy; 
klejając ją następnie do grzbietów figury, 
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Kiedy wszystkie rysunki 3ą w ten sposób 
przygotowane. można latarnię złączyć. Kroimy, 
za tym kwadrat z tektury, którego rozmiar bę- 
dzie odpowiadał długości czterech węższych 
stron lampionu. Jedną stronę kwadratu przy- 
klejamy odrazu paseczkiem papieru do jed- 
nej strony obrazka (rys. 6), a następnie usta- 
wiamy, latarnię, sklejając znów paseczkiem pa* 
pieru strong 1 i 4-tą. W ten sposób osiągniemy, 
figurę jak na rys. 7. Wi środek *podstawy wsta- 
wiamy zrobiony z grubej tektury lichtarz: pa- 
seczek tektury, strzępimy nożyczkami z jednej 
strony, zwijamy w okrąg, sklejamy ù wkleja- 
my do środka wstawiając w lichtarzyk świecę 
(rys. 8, 9, 10). z 


Że świata 


Charty największymi 
histerykami 


Prof. Howeston wygłosił w towarzystwie miłośników 
zwierząt w Londynie odczyt, w którym ; omawiał 
wpływ obecnego trybu życia na psychikę zwierząt, 
w szczególności psów. Uczony twierdzi, iż herwowe 


tempo życia odbija się jednakowo na zwierzętach 
i ludziach, przy czym omawia ciekawe zjawisko, 
zaznaczając, że psy o. tak zwanych _ „lin- 


jach opływowych smukłe i wydłużone mają szcze- 

gólnie wrażliwy system nerwowy í z łatwością podle- 

gają histerii. Największy procent chorych nerwowo | 
psów zanotowano wśród chartów. 


Rośliny, które mają oczy 


Kierownik instytutu botanicznego w Grazu, pro- 
fesoc Haberlandt oznajmił, że udało mu się odkryć 
u niektórych roślin zmysł wzroku owadów, i innych 
niskich gatunków zwierząt np. ślimaków. 

Każda komórka liścia tych roślin stanowi so- 
czewkę niemniej doskonałą, niż poszczególne tę- 
czówki oczu owadów. 

Okazało się, że soczewki roślinne, znajdujące 
się w liściach, dają wyraźne odbicie otaczających 
przedmiotów, a nawet twarzy i domów. 

A więc rośliny posiadające oczy istnieją. Wprawdzie 
są to oczy bardzo proste, właściwie prymitywne związki 
oczu, ale możliwe, że roślina rozróżnia niemi przed- 
mioty otaczające od owadów ©czy te różnią się 
od oczu owadów tylko tym, że nie zawierają barw- 
nika. 

Prof. Haberlandt stwierdził ich istnienie na liściach 
figi indyjskiej, norweskiego klonu i peruwjańskiego 
akantu, r 


CHWILA ZASTANOWIENIA , 


LOGO GERZYL R 
uł Z. Z. 
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Wpisać poziomo 12 wyrazów, o podanym 
niżej znaczeniu, a rząd środkowy da rozwią- 
zanie. 

1. Teczka biurowa. 2. Człowiek, uwzględnia- 
jący żądania mas ludowych. 3. Instrument mu- 
zyczny. 4. Dziedzina upiększania. 5. Imię mę: 
skie. 6. Państwo w Europie. 7. In. jakiś dział. 
8. Działanie arytmetyczne. 9. Wytwór przemy: 
słu. 10. Wiadomość prasowa. 11. Schronisko 
dla starców lub sierot. 12. Odłam medycyny. 

ZETA GASKA 

Które miasto polskie jest cudzoziemcem? 

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrody. w postaci książek. Rozwią- 
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Oto środek do pro. 
nia, którego używa 
każda dzielno go- 
spodyni, oszczędza: 
jaca swą bieliznę. 


Do moczenia bielizny: HH E NK O, soda do prania i bielenia. 
0041000000000000000008006009006009 BG0Q000000000000000000000000000 
zania należy 


nadsyłać do piątku, 4 grudnia 


bież. roku. 

Rozwiązanie zadań z nr. 46. „Moich Po- 
wieści”: Uzupełnianka: A. 1: Adam. 2. Sa- 
la. 3. Arab. 4. Lena. B. 1. Bola. 2. Obra. 


13. Elba! 4..Efeb, C, 1. Gera. 2. Oczy. 3. Kocz. 
4. Owoc. Złota myśl: Lepszą jest uboga 
mądrość, niż głupie bogactwo. 
Trafne rozwiązania nadesłali pp.: W. Jaku- 
bowska — Pniewy, Roman Śniężyca — Węgry, 
Marian Sawickr — Wielkawieś, „Bolek“, Ge- 
nowefa Patułówna — Kłeck, Adamina Wal- 
kowiakówna —' Rossoszyca. 
_ Nagrody w drodze losowania przypadły pp.“ 
W.  Jakubowskiej z Pniew i Marianowi Sawic- 
kiemu z Wielkiejwsi. 


) © © 
Ich tajemnica 
$ (Opowiadanie z życia studenckiego). 


Marek Juk opowiadał biednemu koledze o swoich 
planach na- przyszłość: pociągiem, na który czekają 


obaj, pojedzie do dalekiego uniwersyteckiego miastą 
zajmie oddawna już zamówiony pokój, i, nie tr osz- 
ćząa się o byt materialny, odda się studiom naa 


chemią organiczną. 

Ten jego biedny kolega, Tomek Chrobał, uda- 
wał się tym samym pociągiem do pobliskiei stacji 
na “stanowisko  'telegrafisty. 

Pomiędzy obu przyjaciółmi taki się 
dialog: 

—A jednak kto ma rodziców, choćby niebardzo 
bogatych, ale inteligentnych, do tego zapewniony 
dach nad głową i warunki kształcenia się, zdrowie 
i nieprzeciętne zdolności, ten ma możność zrealizo- 
wania nejpiekniejszego z planów, jaki poweźmie: 
może poepen zawód, 


wywiązał” 


choć- 
Czym 


— Każdy jest kowalem swego losu, każdy 
by niebogaty, ale potrzeba mieć siłę woli... 
chciałbyś być? 


— Czym chcialbym być? To pytanie wprawia 
mnie w klopot. Czy z racji uzyskania matury 
spłynęła na nas jakaś moc czarnoksięska, któraby 
umożliwiła nam zrealizowanie naszych planów? Zresz- 
tą, kiedy się dobrze zastanowię, zdaje mi się, że 
ja nie mam żadnych palnów, że ja nie mam żadnej 
przyszłości. 


— Szkoda. Ja swoją przyszłość widzę oczyma wy- 
obraźni: szereg postaci w bieli, laboratorium chemi- 
czne, spokojne płomyki palników bunzenowskich i bu- 
chające -na -płyty kamienne płomienie suszarek, syk 
w rozpalonych do czerwoności tyglach, w ustach 
smak jakiejś rozkosznej trucizny, kataliza ora re- 
akcji wyobrażeń. Mój zawód to chemia. 


— Oddasz mu się całą duszą i zatracisz po- 
smak życia, Zamkniesz się w czterech ścianach 
probówek, kolb, tyglów, retort .etc., etc, oddychać 
będziesz gazami, karmić się pyłem  sproszkowanych 
trucizn, a popijać herbatą, zgotowaną w  zlewce. 
Znajdziesz się w środowisku ludzi, jednakowo my- 
Śślących, jednakowo mówiących, działających jak auto- 
maty. Jakże monotonny i nudny musi panować iam 
nastrój. 


— Nie, mói przyjacielu. Podczas pracy tylko tkwi- 
my w środowisku, do którego sami należymy, podr 
czas zabawy, przy biesiadzie spotykamy się często 
z ludźmi innego pokroju. 


chciałeś po- 


— W inny sposób zmanierowanych, 
wiedzieć? 

— Te określenia nie* zmieniają postaci rzeczy. 
Nie podlegają wpływom tylko ci, którzy się nie 
urodzili. 

— Więc każdy człowiek jest skazany na życie 


wśród otoczenia? 


— Tak. Jest skazany na życie wśród otoczenia i 
byt jego zawiera się pomiędzy dwoma zagadnieniami: 
Czego wymaga życie od człowieka, i czego człowiek 
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„ ko taki twój kaprys, 


możę się NO ć po zyciu. Zagadnienie te są 
znane i stare jak Świat. Biorę, więc daję... 
— Ja nic nie biorę i nic nie dam. 
fo jest złudzenie, że nic nie bierzesz, 
nie SĘ tyle, ile chciałbyś, tak? 
— To prawda, ale nie 
jest, jedni mają za wiele, 
— Czy mie jest to 
je mam za wiele? 
- Tak, Marku i ty. 
— Tak? A więc myślisz, że mając połowę tego, co 
ja mam, byłbyś zadowolony? 
— Tak. 
— A mając tyle, ile ja mam, czy byłbyś bardziej 
zadowolony ? 
— Bylbym szczęśliwy. 
,— Czy miałbyś odwagę sięgnąć po środki, któreby 
ci „kto zaofiarował? 
— Byłbym mu wdzięczny do końca życa. Byłby to 
chyba jedyny na świecie przyjaciel. 
Marek Juk chwycił Tomka Chrobota za 
i popatrzył mu w oczy z wyrzutem. 
— Czy mnie nie uważałeś nigdy za przyjaciela 
prawdziwęgo? 
— Ciebie uważałem za najlepszego przyjaciela. 
—A za prawdziwego uważałbyś, gdybym ci do- 
starczył potrzebnych środków? 
=- Tak — rzekł zmieszany nieco — ale byłaby to 
przyjaźń  problematyczna, bo kupiona. 
> Zważ, że tu chodzi o stwierdzenie nasze; przy- 
jaźni.. a także o twoje szczęście... Odpowiedz. Przy- 
jałbyś? 
— Tak, ale nie jako darowiznę. 
— Rozumiem ciebie, ale nie będzie ta darowizna, 
tylko zamiana. 
— Jakto? 


— Poprostu zamienimy się losem, ja przyjmę twój, 
a ty mój, zgoda? Mówiłeś przecie, że kto ma bo- 
gatych rodziców, i dach nad głową, i wszelkie inne 


warunki kształcenia się, i zdrowie, i nieprzeciętne zdol- 
mości, 


tylkn 
rozumiem, dlaczego tak 


a drudzy za maio. 
również złudzeniem? Czy i 


ręce 


„ten ma, jeśli nie moc czarnoksięską, to 
przynajmniej możność zrealizowania najpiękniejsze- 
ga z planów: może zostać, czym sam zechce, i 


działać jak zechce. Ja chcę dać ci tę możność wza- 
mian za środki, z jakich ty mógłbyś się utrzymać. 
Nieprzeciętnych zdolności ci nie brak, o cały sto- 
pień przerastasz mnie zdolnościami; zdrowie również 
masz lepsze ode mnie, brak ci tylko źródła moich 


dochodów: oddam ' ci, zamienię na twoje, przyjmu= 
jesz Zobacz sam, czy ci ich do szczęścia brak. 
Tomku. 


— Widzę twoje dobre serce, Marku, ale to jest tyl- 


a przytym rzecz niemozliwa do 
wykonania. 


— Rzecz to całkiem możliwa. 


Przedstawiam ją 
sobie w następujący 


sposób. Pojechalibyśmy razem 
da dalekiego, uniwersyteckiego miasta i iam piaco- 
walibyśmy razem, tylko we wręcz odmiennych wa- 
runkach, Ty zamieszkałbyś w moim, oddawra zamó- 
wionvm pokoju, a ja, pozostawszy na bruku, sam- 
bym sobie jakoś dawał radę. Pieniądze nadesłane 
na moje nazwisko, oddawałbym tobie do twojego 
wyłącznie użytku, a ja w jakikolwiek sposób starał- 
bym się o zapewnienie sobie choćby najgorszego 
utrzymania. Jedynie na święta miałbym prawo po- 
jechać do mojego domu itam, nie przyznając 
się do naszei zamiany, przepędziłbym wesołe chwile 
w rodzinnym gronie. Z pod tego prawa wyłączam 
jedynie wakacje, podczas których odbywałbym pra: 
ktykę w laboratoriach lub fabrykach. Nie myśl, 
że zrobiłbym na tym układzie zły interes. 


— Byłby toz twojej strony diablo zły interes 
i chociażbyś nawet traktował go poważnie, nie wie- 
rzyłbym w szczerość twoich słów, dopóki bym nie 
miał realnych dowodów. i 


=- Oto świeżo zakupiony bilet do dalekięgo uni- 
wersyteckiego miasta. Oddaję ci go, wzamian oddaj 
ty mi swój. Kurier nadjeżdża. Tu jest moja wa- 
lizka, a tu list mojego ojca do mojei nowei gospo- 
dyni, zabierz i jedno i drugie. Od tej chwili ty 
jesteś mną, a ja tobą. Wsiadajmy, I tylko powiedz mi 
jeszcze, jak się nazywa szef telegraficznego biura, 
w którym miałeś pracować w charakterze telegrafisty, 
abym mógł mu donieść, że rezygnujesz z: posady, 


Wsiądaj do klasy drugiej; śpiesz się, bo pociąg 
rusza. Dowidzenia! 

— Zaczekaj, jeszcze słowo. Czy ty nie czujesz 
żalu do mnie, Marku? , 

— Bynajmniej. Jestem szczęśliwy, że -ci mogę uła- 


twić drogę do przyszłości. Pamiętaj o naszej nie- 
spisanej umowie. Ja dam sobie radę w życiu. 

Do dalekiego, uniwersyteckiego miasta uwoził po- 
ciąg dwóch młodych ludzi a z nimi ich dziwaczną 
tajemnicę, LNS, 


DOCICOCOLOOCOCOOOCOCOOCOOCCOCOOOOO 


Wesoły korporant 


Jakież to gatunki kandydacie, 
Mikrobów świecąc,ch dobrze z acie? 
Dobrze zsam ty.ko, bardzo mi przykro, 
„Sloneczko w kieszeni" — Centra-Mikre! 


ooo Tak — om Zdzisław, je każde 
slowo. — Powiem ci, że kocham ją do szaleństwa 
i że ufam jej bezgranicznie. 
— Czy w PROCE czasie nie asystował jej jaki 
mężczyzną? 

— Nie. Panna 


= Dy . 
literatem, . prawnikiem, psychołogiem, nawet oio. 
grafem, no i czasami także detektywem. ` 


— Więc sąm przyznajesz, że i ty nim jesteś? 


— Lecz powiedziałem już, że jestem kiepskim 
detektywem... Ale o co właściwie chodzi? i 

Zdzisław szczegółowo opowiedział przyjacielo- 
wi o oszczerczych anomimach i dołączył do tego! 


_swłoje wnioski i doimysły. . 


— Wiem jedynie, że w grę wchodzi mężczyzną 
i to zapewne młody mężczyzna — zakończył i0- 
powiądanie. — Nie wiem jedmak, kto jest tym o- 
szczercą. A rozumiesz chyba, jak bardzo zależy mi 
ną ujawnieniu jego nazwiska. 


Kazimierz słuchał uważnie. Kilka razy zmar- 


Zresztą dokłądnie nie wiem. 
Krańska ostatnie dwa lata przebywała w Krakowie. 
— W. Krakowie?.. Nic nie wiedziałem. A czy 
państwo Krańscy zawsze tu mieszkali? 
— Nie. Pan Krański kupił willę „„Aurorę* przed 
trzema, czy  czlerema laty. Przedtem mieszkał 


W "Warszawie... : 


— Powiedz mi jeszcze, kto to jest ten pam Tul- 
czyński? 
— Sam nie. wiem dokładnie. Jakiś literat. Ba- 


"wi tu ną wywczasach. 


<- — Czy znajomy pana Krańskiego? 


szczył czoło, jakby coś notował sobie w pamięci. 

Cała sprawa zainteresowała go widocznie: — O ile wiem, to pan Krański nie znał go przed- 
> = Cz m jeszcze te anonimy? — zapytał tem. Przyjechał lu poraz pierwszy dopiero: 
wreszcie. A + a $ SRR — Zdaje się, że on nie jest Wielkopolanimejm... 
— Mam. chowała je, gdyż uważałem, że mogą — Tulczyński pochodzi z pod Warszawy, lecz 


; 
F 


być użyteczne. 

„Zdzisław podszedł do Re i otworzył małą 
szuflądkę, z której wyjął dwa listy. 

— Oto są. > 

Kazimierz odczytał je uważnie, a i: potem dług 
wpątrywał się w pismo. 

— Masz rację — mriknąłl nakoniec. — Mimo, 
że autor dokładał wszelkich starań, aby zmienić 
charakter pisma, poznać jednak łatwo, że litery sta- 
wiata męska i do tego wypisana ręka. Gość... 


Dlaczego podpisał się „Gość“ ?... Achal.. 


— Co? 

— Nie! = 

— Odpowiedz mi Kazik: dopomożesz mi do wy- 
krycia tego łotra? 

— Kiedy ty prosisz.. ha! cóż mam zrobić!... 
Zobaączę, może uda mi się go wykryć. Uprzedzam 
cię jednak, że to sprawa nie tak łatwa i, że potrze- 
bą więcej czasu, aby trafić na ślad o; szczercy i po- 


siąść dowody, któreby mówiły wyraźnie: — Ty, 


ą mie kto inny, jesteś tym oszczercą! 
__ Zmarszczył naraz brwi. 

— Jest tylko jedną trudność — dodał po chwilce 
namysłu. — Jak wiesz, mieszkam u tutejszego: ma- 
uczycielaą, a stamtąd jest dość duża odległość do 
willi. Tymczasem, aby móc zdemaskować tego „,Go- 
ścia”, musiałbym często być przy was, to jest przy 
tobie i pannie Krańskiej, gdyż ta sprawa dotyczy 
i ją w równej mierze. 

— Będziesz mnie odwiedzął. Zresztą nie tylko 
ranie. Mam przecież oficjalne zaproszenie od pąna 
Krańskiego. £ 


Bylo to po myśli Kazimierzowi. Radowała go- 


perspektywą częstegio przebywania w. willi „„Auro- 
norze“, w której mieszkała przecież „piękna czar- 
nulką* — jak nazywał Irenę Żalowską. 

— Więc dobrze — rzekł ze zmąrszczoną brwią — 
Zabawię sję w detektywa. Może dowiem się prawdy. 


"Najgorzej, że nie orientuję się jeszcze w sytuacji: 


Dotychczas nie wiem nic o pannie Krańskiej. Po- 
zwiolisz więc, że ządam tobie kilka pytań... 

Kazimierz przybrał minę sędziego. śledczego. 

— No/?... I l 

— Pytaj, mój ty Sherlok Holmesie. 

— że jesteś zakochany, to już wiem — zaczął, — 
Ale czy jesteś pewny wzajemności panny Krańskiej? 

— Oczywiście. Wprawdzie nie oświadezyłem się 
jej dotychczas, ale wiem, że Janka czuje dla 
mnie coś więcej, niż przyjaźń... OBĘ 

— Kiedy ją poznałeś? 

+ Ubiegłego roku. Spędzałem tu alecje 

— Mąsz do niej OU e? No, nie krzy w się... 
Masz? ; l | i $ AA! A i EAA 
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nie wiem z jakiej miejscowości. 

Coś jakby przelotny błysk zamigotał w oczach 
Kazimierza, Zmarszczył czoło w głekokiem zasta- 
nowieniu. 

— Z ilu i z jąkich osób składa się służba pania 
Krańskiego? — zapytał po chwili, raz jeszcze uważ- 
nie przeglądając anonimy. 

— Z trzech: starej kucharki, pokojówki i lokaja 
Franciszka Leśntczaka. 

— Acha! To ten młody chłopak, który zapro- 
wadził mnie do salonu. Wydaje się być dość inteli- 
gentnym `i sprytnym... 

Podniósł 'wzrok ną Zdzisława. 

— A według ciebie, w jąkim celu zos taty Wy= 
slane ‘anonimy? — zapytał z takim pospiechem,, 
jakby chciał dogonić nagle pbsystałą w głowie myśl 
jakąś. ` 

— Aby Wyo ać nieporozumi ienie pomiędzy mną, 
a Janką i nie dopuścić do naszego połączenia. 

= Hm! bhm! Wszak mówiłeś mi, że w: tej 
okolicy nie mą nikogo, ktoby znał się bliżej? 

— Tak. Ale dlaczego: pytasz? 
“T Bo to ważne dla naszej sprawy. Zważ tylko. 
Jeśli temu nieznanemu „gościowi“ tak bardzo za- 
leży ną tem, aby nie dopuścić do małżeństwa po- 


między tobą, a panną Krańską, to — rzecz prosta 


— nie chodzi mu o ciebie, ate o dziewczynę. Dalej, 
anonimy były wysłane z tejże wioski, to dowodzi, 
że ich autor lu mieszka... Tymczasem ty utrzymu- 
jesz, że tutaj nikt cię nie zna, chyba tylko z wia 
dzenia, a — jak wynika z treści anonimu — ów 
„gość“ jest dobrze powiadomiony 0 wszystkiemA 
Wie, że zakochałeś się w pannie Krańskiej, zna 
twoje imię i nazwi eko, wie, że mieszkasz w Po- 
zmłaniiu... 

-  — Ale o tem mógł dowiedzieć się w urzędzie, 


gminnym, gdzie jestem zajmeldowany. 


— Tak, i to trzeba wziąć pod uwagę. Ale skąd 
wie, że kochasz pannę Krańską?.. Nawet wje, że 
oną tobie sprzyja. Wynika, to z treści anonimów. 
Z tego można wyciągnąć tylko jeden wniosek niezna- 
jomy osobnik mieszka, w sąsiedztwie willi, a może... 

=— A może...? 

— Może nawet w willi! 

Zdzisław podskoczył na krześle. 

Co mówisz?.. — zapytał zmienionym gło- 
sem. 

— Słysząłeś dobrze. Lecz powtarzam, że to 


` tylko wniosek, który może być nie... 


Naraz Kazimierz urwał i począł nadsłuchiwać. 
Potem ną palcach podbiegł do drzwi i otworzył je 
tak szybko, że uderzyły silnie kogoś, slojącego| 
pozą niemi. ; 


(Ciąg dalszy. w następnym numerze) 


ADAM CZEKALSKI 
9) 


Radość życia 


powieść 


Po tym krótkim wypoczynku Niobe przychodziła; 
zwykle do mojego gabinetu! i teraz ja sprawdzałem 
jej umiejętności świeżo nabyte, najwięcej uwagi 
poświęcając głosowi. Z jakąż ogromną radością, 
konstatowałem niemal z dniem każdym postęp i roz- 
wój tego rzeczywiście wspaniałego głosu, który się 
rozlegał, zmuszał cały hotel do modlitewnego za- 
słuchania i bezwzględnej ciszy, ą na ulicy gro- 
madził tłamy ludzi, zbiegających się ze wszystkich 
stron i krańców miasta. Lecz wyrobienie głosu Nio- 
be nie było jeszcze w pełnej fomnie doskonałe, nie 
było takiem, jakiego ja sobie życzyłem, więc ilekroć 
zapytywałą mnie 0 czas naszej wyprawy, odkłada 
łem ją zawsze, aż głos jej stanie się zupełnie krysta- 
liczny ii czysty. jak łza. Nilobe zbyt mi ufała, zbyt 
wierzyła we mnie, by na tym tle mogły mieć miejsce 
choćby najdrobniejsze dysonanse. : 

— Skoro ty tak mówisz, Sew, więc tak musi 


być — lodpowiądała mi zawsze z uśmiechem. 
— Nie jesteś pmóżną, Niobe — mówiłem ma 
to — a ta cecha twojego charakteru jest najwięlć 


szym skarbem twego: serca. Pragnę pokazać cię lu- 
dziom cywilizącji: wtedy, gdy głos twój stanie się 
skończoną doskonałością. ‘Bo wtedy nawet ci naj- 
więksi z tych ludzi muszą paść pirzed tobą na twarz. 
i oddąć hołd twojemu geniusżowi. A wtedy... 

— Sew, 0 Sew... wtedy... wtedy... 

Lecz nie dokończyła, zdania, ale jednym zwin- 
nym ruchem wskoczyła, mi na kolana jak rozpiesz- 
czony i bardzo kochany dzieciak i oplótłszy mi szy- 
ję ramionami, przytuliła się mocno do mnie. Poczu- 
łem ciepło jej pachnącego, żywego ciała ji bicie 
sercą takie mocne, takie gwałtowne i doskonałem, 
uczucią jakby mi już nic więcej do szczęścia mie. 
brakowało, albowiem ta jedna chwila, gdy moją 
Niobe czułem na, mej piersi, stfarczała za wsłzelkie 
nozkosze ziemi. 

I takie sceny naszego rodzinnego życia powta- 
rzały się czasem, nieraz dość często i one: mam 
nagradzały wszelkie ciernie i głogi, które spotyka= 
liśmy mą drodze naszej. | 

Potem wymykaliśmy się cichaczem z “hotelu, 
aby poczuć się znowu wolnymi i zaznać swobody 
wszędzie tam, gdziekolwiek być chcieliśmy. Orygi- 
nalne były te nasze ucieczki z hotelu. Ponieważ za- 
rówmio hal hotelowy, jak i podjazd przy głównym 
wyjściu zawsze pilnie strzeżone były przez licznych 
reporterów, fotografów, chodzików i =wydrwigro- 
szów, którzy mam zwykli byli zatruwać życie ma 
każdym kroku, znaleźliśmy inne drzwi, których: 
nikt nie pilnował. Było to boczne wyjście dla 
służby, prowadzące na obszerny dziedziniec, skąd 
-przez dużą bramę wjazdową wychodziło się na 
boczną i prostą uliczkę. Drogę tą znalazł nasz nie- 
oceniony Baltazar, który już teraz wrócił na. stałe 
do poselstwa, a tylko w wolnych chwilach zaglądał 
do nas i pouczał swojego następcę, przez siebie Zæ 
instalowanego — o jego obowiązkach. 

Naturalnie, skorzystaliśmy majchętniej z tego 
` przejścią i odtąd zawsze tą tylko drogą wydostawa- 

liśmy się z hotelu do naszego potężnego „Mercek 
des“, który oczekiwąť nas stale na bocznej uliczce, 
cichej i spokojnej. | 

Drzwiczki zazaskiwaly, się za nami, potężna 
maszyna drgała cicho, jak duch, snuła się krętemii 
i wąskiemi ulicami morskiego w ybrzeża, mknąc da- 
leko za miasto. 

Rządko tylko wr acaliśmy z tych naszych wyć 
cieczek ną obiad w hotelu. Woleliśmy obiadować 
w polu, gdzieś w zaroślach, na brzegu morza luh 
w szaąłasach pasterskich, woleliśmy gonić się po 


a i równinach, niż s „pędzać czas na nud- 


nych biesiadach z ludźmi, (łany: choć rozpływafi 
się w słowąch najbardziej przyjaznych, byli nam 
całkowicie obojętni. Oprócz, naturalnie, pana. mi- 
nistrą i jego małżonki, którzy jedynie z pośród 
całej plejady ludzi, jaka, fías otaczała zwartym: 
pierścieniem wyróżmiali się i na tle tego pospolitego: 
snobizmu tak mocno odcinali, jak czarny cień 
w dzień słoneczny i jasny, albo: lepiej — jak bardzo 
jasna plama ma szarem tle. 


Od czasu straszliwych pokus w naszej chatce 
nąd morzem, potrafillem ujarzmić moją bestję i utrzy- 
mąć ją w karbach posłuszeństwa. Nigdy ona już 
nie mogła, dojść do głosu z taką siłą, jak wtedy; 
chociaż czasem próbowała się obudzić i głowę pod- 
nieść, zwłaszcza, gdy Niobe, zupełnie mieświado- 
mie, zbyt drążniła owego zwierza. 

Widziałem, jak piękność Niobe rozkwita niemal 
z-godziny naj godzinę, jak z pąka, jakim była w pot 
przednim życiu, tam, ma pagórkach Altyki, wyła- 
niają się boskie kształty wspaniałej róży, jak z po- 
czwaąnki wyradza się przecudnych barw królewski 
motyl, który kążdego shołduje, każdego podbije, 
oszołomi i Sożość w sercu człowieczem rozpaji.' 
Widziałem to wszystko, bo na oczach moich to 
działo się, czułem na sobie ów urok niepojęty, nic- 
ogarniony, ogromny, który ujarzmiał serce i pętał 
wodę, krwąwiłem często i w cichości, kiedy byłem 
sam z ciszą i nocą jedynie — roniłem łzy, łzy żalu 
i tęsknoty zą złudą szczęścia, które — mie wiem, 
czy. kiedykolwiek przyjdzie do mnie, atem się prze- 
cie nie dą} zmóc, nie dałem się pokonać. 

Postanowiłem wytrwać w mojem czekaniu 
i nie nie mogło woli mojej złamać. A choć spalałem 
się w owem czekaniu, a choć cierpiałem bardzo — 
nie żałowałem tego nigdy. By tem większym było 
szczęście nasze, musi przedtem być ogrom żalu, mo- 
rze cierpień. Bo one oczyszczają, uszlachetniają 
i dusze i serca; ludzkie, plox dnoszą nas, czynią po- 
dobnymi Roga. -W ogniu cierpień niszczeje w nas 
wszelkie zło, i podłość, i instynkty niskie, zwie- 
rzęce. i 

Niobe chwiląmi zdawała się rozumieć te moje 
_ cierpienia i zdawała się cierpieć narówni ze mną. 
Ale ja-nigdy nie mogłem spokojnie i obojętnie pa- 


7 trzeć ną nią w takich chwilach. Moje cierpientaj( 


które taiłlem na dnie mojej najgłębszej. istoty, wy- 
dawały mi się zbyt nikczemne, mizerne, drobne, 
w porównaniu z tym oceanem jej bólu i jej cier- 
pień, które wyzierąły z tych boskich oczu, w któ- 
rych widniała dusza szlachetna i czysta. 

Pewnego dnia, gdyśmy byli tylko we dwoje 
w jej bwduarze tak miłym i przytulnym i czu- 
liśmy, jąk bardzo ciąży nam stan takiej męki wza- 
jemnej, nerwy moje, napięte -do najwyższych gra- 
nie, zdawały się pękać, rwać, rozluźniać. Jęknąłem 
. więc rączej, niż rzekłem: 

— Niobe, ją nie mogę, już nie mogę żyć w tem 
kole nieustannych udręczeń,'w którym zdaje się nie 
być  końcaą,. Jak/ długo jeszcze tych cierpień?.. Ja 
wiem, że i ty bolejesz nąd tem, że i ty cierpisz, 
bardzo cierpisz... ı | 

Bolesne westchnienie nie. wyrwąłosię z piersi; 
zącięła usta i oczy nakryła powiekami. Niebieskie 
żyłki wystąpiły gęstą siecią ną skroniach, pu!sując 
ciepłą, żywą krwią. Nerwy twarzy zadrgały gwał- 
townie, ustą rozchyliły się nieco, odrobinę, ukazu- 
jąc zaledwie widoczną biel zębów; zbladła bardzo, 

— Niobe... — szepnąłem ledwo dosłysza!nym 
glosem, ale ona nie drgnęła. Zdawała się być zasty= 
głą, mawtwiącą i kostniejącą w swojej męce, która 
mogla ją przecież zabić. Widziałem bardzo wyraźnie, 
jak zdawała się zastygać, niby stop, którym arty- 
sta nalewa nową formę dzieła sztuki. 

— Niobe! — powtórzyłem już mocno, z lękiem. 

Drgnęłą, otworzyła powieki, krew żyw iej krążyć 
poczęła; Zarumieniły się policzki i elastyczność. 
wróciłą jej ciału, Si 


_— Sew, o Sew!... — zawołała wkońcu, wpatrując 


się we mnie z nozrzewnieniem, współczuciem i mi- . 


łością ogromną jednocześnie. — Nie potępiaj. mnie, 
nie przeklimaj... ja wiem, wiem to bardzo dobrze, 
że cierpisz, ąch, jak strasznie cierpisz... Ale tak 
trzeba, tak trzeba... Ja... teraz... nic dać ci z siebie 
nie mogę, mic... czekaj, czekaj, o Sew! < 

— Czekam wszakże już tyle czasu, Niobe, tyle 
czasu... A cóż mi z tegw czekania? Kocham cię 
jak duszę własną, wierzę ci jak Bogu... a jednak... 


O, Niobe! Gdybyś i ty mnie kochała, gdybyś mnie” 


kochała... Ale mnie się to wydaje niepodobieństwem! 
Ty kochąć nie umiesz, nie potrafisz. Jesteś poto tak 
królewsko piękną, by ranić jeno, na zatracenie 
prowądzić, na zniszczenie... Jesteś aolen pigkinio- 
ści, ale jakże okrutnym aniołem. 

— Sew, o Sew, i ty to mówisz, ty? 

— Tak, ja to mówię, Niobe, ja, który cię znam 
tak długo, który z tobą kęs życia wspólnie przeży- 
jeg... Wiesz dobrze, że pragnę twych ust, pragnę 

ciebie zą cenę choćby reszty życia, a „jednak... jed- 
nak odmawiasz mi uparcie, twardo i zawsze. Ty 
zdajesz się nie mieć serca czlowieczego w sobie, 
"ale jakiś kamień, jakiś głaz nieużyty... 

— O, Sew przestań, przestań, błagam cię, zakli- 
nąm na miłość naszą, na szczęście... które przyj- 
dzie; wierz i ufaj, że ono przyjdzie, napewno!... 

* — Milość... szczęście, które przyjdzie? Ja już nie 
wierzę, nie mogę wierzyć. Czekałem przecież do- 
tąd, czekałem, jestem cierpliwy, a gdzież one? Dfa- 
czego nie przybywają?? Ooo!... í 

' Ból tąk okrutny złapał mnie za serce, tak 
sząrpnął, że jęk głuchy, długi, przeciągły i stłumio- 
ny, jakby mie z mego gardła, ale z czeluści pie- 
kielmych wychodził — zgłuszył wszystko i sprowar 
dził zapomnienie ï niewiedzę, rzucił zasłonę na 
me oczy i ną mą pamięć. 

lak długo tak trwałem? Co działo się w tym 
czasie z Niobe i.. gdzież ona, co się z nią stało? 
Rozejrząłem się przytomniej jwż dokoła i zobaczy- 
łem przy drzwiąch Jaan postać ludzką. 

— Kto to? i 

— Ja, Baltazar, ekscelencjo. 

— Cóżeś ty taki etykietalny? 

— Przychodzę z misji oficjalnej z listem od eks- 
celencji pana ministra. 

— Aaa! Pal cię licho. Połóż list na mojem biur- 
ku w gabinecie i zapal świat!o. 

— List pilny, ekscelencjo. 

— Przeczytam go później — połóż na biurku. 

— Dobrze, ekscelencjo. , 

— Idź do djabła ze swoją ekscelencją. Zapal 
światło i siadaj tu przy mnie. 

Baltazar iodkręcił elektryczność, ale nie usiadł. 

— Czemu nie siadasz? 

— Nie śmiem... nie wolno mi. 

— Rozkazuję ci, rozumiesz! 

Woźny usiadł na brzegu krzesła. 

— Słuchajno, Baltazarze, lubisz się napić? 

Grek oblizął pożądliwie wargi. To oe 
zą słowa, rzekłem więc znowu: 

— Pójdziesz ze mną, dobrze? Zaprowadzi sz mnie 
do takiej knajpy, gdzieby nam nikt nie przeszkadzał 
i tam będziemy pić, dużo pić. 

Baltazar poruszył się niespokojnie. 

— Nie lękaj się, nie zwariowałem bynajmniej, 
ą — przed ekscelencją panem ministrem sam cię wy- 
tlumączę. No, podaj mi płaszcz i zobacz w portfelu 


— leży ną biurku w moim gabinecie, ćzy są tam 


pieniądze, dużo pieniędzy? 

— Słucham, ekscelencjo. : 
| —A bodajżeś się udławił tem słowem! 

XXIII 

Ach, jakiż człowiek nędzny i mikroskopijny. 
wraz ze swemi troskami i nieszczęściami! Pijcie, 
przyjaciele! 
Spełnijcie czary, co uwalniać mocne 
pd próżnych żalów, próżniejszej obawy. 
Jutro! Gdzież. jutro będziemy? Być może 
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zginie w Wieków r Dipa miebić 

Jaki ten świat cudowny, różowy! Niema na 
żadnych smutków, żadnych bólów ani cierpień — 
nic z tego, co przykre, ale tylko sama szczęśliwość, 
wieczną szczęśliwość. 

Prawda, Baltazarze? No, czemu nie odpowia- 
dasz? Widzę, żeś pijany, wszyscy jesteście pijani, 
Wy, Grecy, wyraąbiacie dobre wina, ale nie umiecie 
pić, nie: zaprzeczaj, bo to prawda. "Tylko Polak ma 
mocną głowę do wina... 

Któż śmie wbrew woli spychać nas pod ziemię, 
kto śmie nas rzucać, nie pytając kędy? 
Wychylmy czaąszę — topmy w niej zniewagę 
tej pogardliwej o nas niepamięci. 

Ha, ha, ha! Oto gdzie prawdziwe, bujne i natu- 
ralne życie! W knajpie. w takiej podrzędnej, mary- 
nar skiej knajpie, której szanujący się obywatel nie 
odwiedza, ale unika jej, jak ognia piekielnego. A ja 
jestem przecie sząnującym się obywatelem., wielkim, 
sławnym i bogatym. .Gdybym chciał, kupiłbym tę 
dziurę. san stanąłbym za ładmą i handlował: winem 
i wódką któcił się z pijanymi gośćmk i wyrzucał 
ich na łeb, gdyby za bardzo hałasowali. 

Jestem szanującym się obywatelem; jestem 
dżentelmenem, a jednak... a jednak przyszędłemi 
tutaj, do tej obrzydłej dziury, siedzę z moim służą- 
cym i topię w winie „pogardliwą miepamięć 9 
mnie, jak powiada poeta. 

Cóż kogo obchodzić może co ją robię? Chcą ~ 
pić, więc piję, ą gdzie, jakaż to różnica? 

*-- Hej, gospodarzu, dawaj wina, dużo wina! 
Piekło i niebo przede mną zawarto; 
jam jeno z ziemi, z jej pyłu powstałem 
kacerz obrzydły. 'nędzarz i kostera, 
bez _wiąry, Szczęścia, modlitwy i i nieba. 


Strzelają korki, sączy się czerwony. krew win- 
nych gron płyn. Oto ujmuję kielich w dłoń i wyle- 
wam w czeluście mojego gardła słodki nektar. Jak 
dziwnie kręcą się tutaj wszyscy, jak dziwnie tań- 
czą ściany, lustra, jakby zębami psów zg'łodniałych 
poobgryzane te obr azy, wstręlne sceny pijackię lub 
wyuzdane postaci kobiece. Brr! r7 

Trzeba się otrząsnąć, trzeba się ująć w karby. 
No, Seweczku, chłopcze, dość, tych głupot! Powstań 
i opuść tę norę. opuść ją natychimiast, styszysz?: Ba, 
ale jak to zrobić, gdy nogi zanie nie chcą dźwigać 
ciała? Zbuntowały się- i ani rusz — dźwigać go mie 
chcą. A przecież muszę wyjść stąd, by nie zbrudzić 
się od tego otoczenia. 

— Baltazarze!... Baltazarze, pomóż mi już wstać. 
Chcę już odejść stąd precz i powłóczyć się trochę 
po pustych już teraz ulicach. Baltazarze!... 

Chwytam Greka za ramiona i potrząsam nim, 
lecz Baltazar, nie ma już sił nawel głowy podnieść, 
tak jest pijany. . Więc zdobyw: am się sam na 
ogromny, jakże ogromny wysiłek, dźwigam me cia- 
ło, które tąk uparcie grawituje do ziemi, zataczam 
się potykąm, potrącam o ludzi i obijam o ściany, 
ale wkońcu trafiam do drzwi, przez nie na ulicę, 
Szaro tu i ponuro. Jedna mdła, suchotnicza lampka 
zwisą w beznadzi iejmym smutku nad drzwiami szyn- 
ku i zdaje się raczej odstraszać niż zapraszać prze- 
chodniów. Czuję się tu daleko lepiej, miż w tej 
zadymionej” i zatrutej wyziewami qlkoholicznemi, 
i pamowaniem brudnych ciał ludzkich — norze. 

Lekki powiew wiatru od morza chłodzi moją roz- 
paloną głowę. Nie wiem jednak dokąd iść, nie 
orientuję się wcale, gdzie się znajduję. Ale idę na- 
przód, przed siebie, "może gdzie spotkam jaki we- 
hikuł, jakikolwiek wehikuł. 

Nareszcie... Blask świateł zalewa całą szeroką 
i długą ulicę. Ruch tu panuje jeszcze wielki, ruch 
wieczorny. Najpierwsze damy ateńskie, obok qziew- 
cząt Koryntu — odbywają tu ACE y. Wreszcie toto 
nądjeżdża taksówka. 

— Halo! Wolny? 

Auto objeżdża, duże koło i zatrzymuje się tuż 
przy chodniku, na którym stoję. Pakuję się a wne- 
trzą pudła, drzwiczki się zatrzaskują. 
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— Hotel „Dersailles* 
sypiam prawie natychmiast. 
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Zbudzitem się pod wpływem ciepłych promie- 
ni słonecznych, które zajrzały przez niezasłonięte 
okno do mojej sypialni i ciepłem swem zbudziły 
mnie. Musiała już być późna godzina, gdyż słoń- 
ce zaglądałło w moje okna zazwyczaj około potud- 
nia. Przypomniałem sobie bardzo niejasno wszystko, 
co dziąło się wczoraj i list, który przyniósł Baltazar. 
Nie dzwoniąc na służącego, sam wstałem i pod- 
szedłem do biurką w moim gabinecie. List leżał tam 


istotnie, a więc nie był on złudzeniem. 
| rod 

„Z okazji święta narodowego Rzeczypospolitej 
 Poselstv „0 urządza raut, na który ma zaszczyt J.W. 


, Pama zaprosić z małżonką”. 


A pod. spodem tego druku dopisano ręką mini- 
strą pełnomocnego, a mego przyjaciela: 


„Życzeniem mojem najgorętszem byłoby widzieć 
Pana wraz z Małżomką na raucie. Bardzo również 
pragnąłbym, by Pam raczył uświetnić, wobec ma- 


der' wybitnych osobistości ze świata politycznego 


i autentycznego, owo nasze święto — swoją znakło- - 
‘mitą, grą, zaczynając ją „„Marszem hoplitów* a Sza- 
nowna Pani Małżonka swym cudnym śpiewem”. * 


Omal nie wybuchnąłem śmiechem: „szanowna 
pani małżonka”! Któż to jest nią? Czy Niobe? Jak 
to niewiele trzeba, aby wprowadzić ludzi w błąd! 


Niobe! Terąz doviero przypomniało się jasno 
1 wyraźnie wszystko. i doznałem uczucia wstydu 
i obrzydzenią do samego siebie. Jaki to jednak: 
człowiek słąby! — myślałem. — Jak kruchą jest 
istotą. I poco ja tam właściwie poszedłem? Do ta- 
kiej nory! Brr. Zadzwoniłem. Wszedł służący. Szczę- 


ściem nie był to Baltazar. Nie mógłbym teraz spoj- 


mwzeć mu w oczy. 


s 


— (zy pami jest u siebie? 


ART" 


— Właśnie wróciła z przejażdżki. 


O. to coś nowego. Niobe zaczyna się usamodziel- 
niąć. Nie przypuszczałem nawet, że zdobędzie się 
sama na taki krok. A zresztą — czemuż nie miałaby. 
użyć przejażdżki, gdy ja — spędzam noce w po- 
dejrzanych tawernach marynarskich? 


— Zamiesiesz ten list pani i spytasz, czy można 
będzie do niej przyjść, a potem zrobisz mi wannę. 


a ja wyciącnąłem z biurka 
flaszkę z koniakiem i nalałem sobie kieliszek. tak, 
dla kurdżu; klin klinem należy. wybijać. Potem 
zapaliłem papierosa i zamyśliłem się. W głowie 
mojej zawrzało morze myśli. które prawie bez me- 
go udziału zaczęły tłumaczyć się na tony. Myśl, że 
znowu będę mógł stanąć przed słuchaczami, że 
zmówu poczuję się poetą, twórcą, ptakiem rajskim, 
triumfatorem, nape'niała mnie, radością bezbrzeż- 
ną i prawie bezprzytomną, bo upajała tak, jak ża- 
den z trunków ziemskich unajać nie może, ' jak 
chyba nektar upajat Apolla, gdy w siedmiopnomien- 


Służący wyszedł. 


nej koronie, na, srebrnostrunnej lirze grał zachwyco- 


nym bogom i ludziom. 


I nagle zapragnąłem zagrać. natychmiast, już, 
mie zwłócząc ami ułamka sekundy. bo myśli moje, 
tłumaczące się na tony jednoczyły się już do takiego 
upojenia, że sam nie potrafiłbym powiedzieć, czy 
mi serce w piersi biło, albo grało. 

AE 


Porwałem skrzypki, pehnąłem okno, otwierając 
je maścieżaj i tak jak stałem, w pyjamie, sam- 
dałach i szlafroku — zacząłem grać. 


Ja grałem i wszystko mi grało na ziemi, nie- 
bie, w ludziach snujących się na ulicy, jak motyle 
wiosenne, oblatywały mnie rojami i, jak BEZ za 
królem, szły zaa mną wszędzie. 

W nutach i melodiach, które sączyły się z pod! 


— rzucam 06 i za 


mego smy ezka oddałem swoje- diamenty, szlifowa- kę 
łem je, rzeźbiłem,  ujmowaąłem w oprawy misterne 


-i rzadkie. Niby z kłębka czarodziejskiego wywijały i 


się z mych melodyj związki i szeregi tonów, „a ja- 
je porządkowałem, rozciągałem, ścieśniałem, łączy- 
łem je, wiązałem, aż wytwarzał się z atomów or- 

ganizm, z chaosu — świat, ten świat osobny, od 
wszystkiego, co otacza, w yodrębniony, sam w sobie 
zupełny — którym jest dzieło sztuki, 


I tak grałem, grałem, grałem... 


Wkońcu wyczerpany i utrudzony nad miarę, u- 
padłem na najbliższy sprzęt jak pijany, albo po- 
wracający z dalekiej podróży; w piersi zaś miałem 
fizyczne uczucie czegoś z niej wyjętego, jakiejś 
przędzy, wydobytej z pluc, z serca, z nerwów, czy 
ja wiem? Czułem fizycznie, wyraźnie, że z siebie sa- 
mego, ze swojej materii i ze swego ducha WIE 
prządłem coś ode mnie wyodrębnionego, że mnie 
przez to: ubyło i że ten ubytek sprawia mi w pier- 
siach próżnię i zmęczenie. Alé trwało to niedłu- 
go iï kiedy trwało — byłem szczęśliwy. Szczę- 
śliwy i dumny, bo do rozkoszy, którą sprawiało 
powstawanie i rozwijanie się pod moją dłonią 
piękna, doświadczeń tej, którą budzi uczucie, że ja 
to właśnie dzierżę moe wywoły wamia na świat jego 
djabłów i układania z nich kombinacij. - 


I terąz dopiero powstał we mnie jakby żal, że 
zmarnowałem dwa lala, których nikt i nic mie 
powróci mi już. Zacząłem się teraz dopieno zasta- 
nawiać, dlaczego ja to zrobilem? Czy dlatego, że 
syt róż: i laurów, chciałem odpocząć i zadrzemać? 
A jednocześnie. przyszło mi ną myśl: jaki proces 
wewnętrzny skłoniłby niedawno jednego z najwięk= 
szych w świecie twórców muzycznych do ucieczki 
z pola chwały na bezludną wyspę Oceanu, a in- 
ną, niemniej wielką artystkę dramatyczną -= pio- 
pchnął. zą kraty klasztorne? Go oni myśleli, 
czuli, które z najrozpaczliwszych strof Eklezjasty 
napełniły im głowy, gdy ze stolic, rzucających im 
do stóp wawrzyny i serca, uciekali pokryjomu jak 
skązańcy, jedno — by płynąć ku lądom: niezna- 
nym, drugie do przystani spokojnej i cichej, jak 
wieczność? Bezwątpienia, i ja muszę należeć do 
tego narodu małkotentów, do którego należeli i tam- 
ci dwoje, zapewne i ja jestem synem tego rodu, 
który wiecznie szturmuje do Olimpu, aby wydrzeć 
mu ogień Jowiszowy, 4 gdy Jowisz drągiem sosno- 
wym da mu po głowie, chroni się w czeluści skal- 
me, lecz niebawem znowu na świat wyłazi, zno- 
wu szturmuje i już, już dotykając upragnionego, 
łupu, spostrzega, że nie wart on był tego bólu głowy, 
którego nabawił go drąg Jowisza.. 


Lecz któż żałuje przeszłości i dlaczego? Czyż 
oną wróci? Jakaż siła zdolną jest tego dokonać? 
żadna! Niema takich sił, ani takich mocy. Więc 
poco zastanawiać się nad tem? 

Czemuż to szukąć ciągle i bez końca, 
czego nie będziem mogli posiąść nigdy? 
Czyliż nie lepiej z soczystego grona, 

wysącząć rozkosz, niż śnić niedościgłe? 
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Przykra to zaiste rzecz, gdy w Atenach, stolicy 
Grecji, trzeba, stracić parę dni, nim się odnalezie 
wzory greckie, według których możnaby uszyć szatę 
stylową dla kobiety. Nie do wiary to, a jed- 
nak prawda. o 

Chciałem móją Niobe ubrać w takie szaty, 
jakich żadna z tych wytwornych dam nie będzie 
tam posiadała. Skomo Niobe jest najpiękniejszą z ko- 
biet, musi być i najpiękniej ubraną. To było mo- 
ją ambicją. I dopiąłem swego po wielu trudach, 
kłopotach, zabiegach i dzięki jedynie dużej sumie 
pieniędzy. i 


i Ciąg dalszy nastąpi. 
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Powieść sensacyjna 


Tłum. jerzy Laskowski 


„Chwileczka* wydłużała się w całą wieczność. 


Ręka tego człowieka, która, potrafiła być twardą 


i w walkach, i wtedy, gdy zastrzelił adjutanta Bar- 
basana, i gdy rzucał noże na okręcie, teraz drżała. 


Go z nią, co z Mar-Molli? 


Wreszcie usłyszał jej cichy, złamany głos, zdawało 
się śmiertelnie znużony. 

— Zaraz przyjadę dlo pana. 

Ammajłat nazwał ulicę i hotel. 

— Dobrze, proszę czekąć na mnie na dole za kwa- 
drans. s 

Ammafłat zeszedł na dół pod szklany daszek wyj- 
ściowych drzwi. : 

On widziąt przed sobą fontannę, drzewa w Ogr0- 
dzie, bawiące się dzieci, go!ębie na gęstej zieleni 
przystrzyżonych klombów i... nic nie widział! 

Czekał, wpijał się oczyma w każdą taksówkę, w na- 
dziei, że ujrzy jej profil. . 

= T wcale nie zauważył, jak zatrzymał się samio- 
chód, w którym-oną była. Zauważył tylko, jak otwo- 
rzyły się drzwiczki iną stopniu stanęła nóżka 


- w jasnej jedwabnej pończoszce i w czarnym panto- 


feliku. , ł t P 
Pomógł wyjść.. Mar-Molli oparła się o jego ramię, 
słaba ód przebytych wstrząsów, blada, z podcienio- 
nymi oczyma. . j i RU 
Wetknąwszy szoferowi żmięty banknot, Ammałat, 
podtrzymując. Mar-Molli, która wciąż jeszcze, zda- 
wao się, nie rozumiała gdzie jest i co się z nią 


- dzieje, zapnowadził ją do ogródka i posadził na 


ławkę. I siedzieli tak milcząc, bez słów, bo czyż 
słowami można było wypowiedzieć to, eo wypełniało 
ich serca? ; SEBA 

Szemrała fontanna. Jak żywe dzwoneczki mawo- 
ływąły się dzieci. Po trawie chodziły gołębie, koly- 
sząc się ną cienkich, niby drucianych, łapkach. 

Ręce Mar-Molli i Ammałata złączyły się. . 

Oną patrzała na niego oczyma, pełnymi zachwytu 
i prośby. I głaskała jego rękę, jakby jeszcze nie wie- 
rząc, że on jest przed nią, którego: tąk opłakie 
wata. ; ; 

Prawie bezdźwięcznie zapytała: 

— Gafani? 

— Tak... — równie cicho odrzekł Chan. 

— Wieczorem, wieczorem opowiesz wszystko, a te- 
raz.. Teraz takie szczęście, że braknie sił, że niepo- 
konana słabość opanowuje duszę i ciało, że chce się 
pozostać w samotności... Odpocznę, uporządkuje 
swoje myśli, a wieczorem — przyjdę. Odpnowadź 
mnie do tąksówki, drogi przyjacielu... Jedyny... 

Pomógł jej wstąć. Mar-Molli była tak piękna 
w swej delikatnej bezradności. Całem ciałem oparła 
się o ramię mężczyzny, swojego: mężczyzny, silnego, 

Odjechała. Odprowadził ją wzrokiem i wrócił do 
ogródka, gdzie i fontanna, i dzieci, i gołębie, wszyst- 
kə było uduchowione, wszystko było teraz takie 
ważne i święte. ` PEAR, i 

Usiądł na tę samą ławeczkę. Ich ławeczkę... 

Pojąwienie się Ajaksa przerwało słodką samotność. 
Gołębie, wystraszone przybyciem nowego człowieka, 
wyleciąły z pod jego nóg ze świszczącym szelestem! 


_ skrzydeł. 


. — Portjer powiedział, że pan jest tu. Byłem w me- 
czecie. Rzeczywiście daleko. A meczet bogaty, pięk- 
ny! Poznałem rezydenta marokańskiego sułtana, 
Wspaniała postać wschodniego dyplomaty. Jak się 
okazuje przy meczecie jest kawiarnia i restauracja. 
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Pó prawdziwą arabską kawę. MaleńlLie Śliż FA 


neczki, gęsta, pachnąca. Wie pan co? Pojedziemy 
tam na śniadanie. Na szaszłyk z astrachańskich bar 
ramków... A i 

— Astrąchańskich? — machinalnie zapytał Amma- * 
łat. — Niestety, mam spotkanie z pewnym Francu- 
zem... i 

— Szkodą! Ale innym razem — koniecznie! Dziś 
pojądę sam jeden. Dostałem apetyt. Tylko dla pa- 
ną... 

— Ma pan adres? 

— Ach, prąwda, adres! Naturalnie! Dowiedziałem ` 
się od rezydenta, który odnosi się z wielkim szacun- 
kiem do samego imienia pańskiego dziadka... 

*— Adres?! — domagał się Ammałat. 

— Jąki pan niecierpliwy! Mam tu, w portfelu, 
Rezydent zapisał. Proszę! Paszy. Avenu Raphael. : 
Willa 27. Całą willę zajmuje! — Sam Ajaks przejął 
się już szącunkiem. 


Rozdział z nieoczekiwanem zakończeniem 


— Więc jedynie pan wyszedł cało z katastrofy . 
„Perły Francji"?! I o tem jeszcze nikt nie wie!? 
Przecież pan przejdzie teraz do historii, wasza wyso- 
kości! Impresario, który obwoziłby pana po całym 
świecie, zrobiłby miljony! — zapalił -się O Donnel 
spóżywając w Ermitażu śniadanie z Ammalatem. 

O'Donel celowo wybrął tę restaurację, gdzie deli-: 
kątna kuchnia francuska, rywalizowała z rosyjską, 
wiedząc, że Cham wytęsknił się za wódką, za ziim= 
nym majonerem i za rosyjskiemi zakąskami. Na- 
wet majtre d'hotel — Serb Petkowicz — był słoyvia= 
ninem. Cąły elegancki Paryż go znał. 

O'Donnel chcial zasypać Ammałata pytaniami. 
Ale technicznie to było trudne do wykonania: jako 
dobrze wychowany człowiek O'Donnel nigdy nie 
mówił podczas jedzenia. Dlatego też. przeżuwając 
kawałeczek miękkiego jesiotra, czy delikatnej pur 
lardy, on tylko spojrzeniem dawał do zrozumienia, 
że z niecierpliwością oczekuje odpowiedzi na goho- 
we już pytania... 

— Jaka szkoda, że nie zabrałem ze sobą Benau! 
Nie wiedziałem, jak pan się do tego odniesie. Wy©0» 
brążam sobie, jąkby trzeszczała pod nim kanapa, na 
której siedzimy! U mnie połamał już kilka, krzeseł. 
W ten sposób wyrąża się u niego i zachwyt ii zde- 
nerwowąnie. Zapewniam pana, że on uzupełni nasz 
film sceną pańskiego rozstrzelania... I tem, jak 
Bąrbasan paradował w mundurze marszałka polne- 
go i jąk dostał w oczy szampanem.. I zresiztą 
tem wszystkiem do cudownego ocalenia włącznie. 
Jest to coś nowego i fotogenicznego. Ale Gafani, 
Gąfanil.. Tak podle, po złodziejsku, nikczemnie 
zdradzić pana! Pana, z którym spał w jednym mas 
miocie, pana, z którym przy jednym stole dzielił 
chleb i sól! Terąz, gdy zostałem: wtajemniczony, 
znozumiaąłem wszystko! Spekulując na podobień- 
stwie, Gafani postanowił przywłaszczyć sobie spa- 
dek. Pan musi się spieszyć... . 

— Zaraz po śniadaniu jadę do dziadka. 

— A jeśli pan tam spotka Gafaniego? . 

— Jeden z nas nie wyjdzie stamtąd żywym! 

— Ani puchu, ani pióra! jak to w Rosji mówią 
myśliwemu, udającemu się na polowanie. Ale w każ- 
dym rązie niech pan zadzwoni do mnie. A jeżeli 
wszystko pójdzie, jąk ja myślę, zrobimy tak: jutro 
wieczorem 'urządze u siebie ogólne zebranie dyre= 
kcji i całej jrupy. Zaproszę wszystkich na ósmą 
trzydzieści, a Gafaniego — równo na dziewiątą, 
Czy może pan sobie wyobrazić, jąki będzie efekt!? 
Wszyscy siedzą przy stole, pąn na widocznem miej- 
scu, i nagle zjawią się nie nie plodejrzewający Ga- 
fami. Podoba się panu taki kawał? 

— Bardzo, panie /'O' Donnel! Tylko dla zwiększe= 
nią efektu, ptoszę o wyznaczenie jeszcze jednego 
miejscą przy naszym stole dla kapitana okrętu, .któ- 
ry wyrątował mnie z wody. To sprawi mu najwię= 
kszą przyjemność. Kapitan ma również swoje stare 
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porachunki z Gafanim. Jesżcże z Szanghaju!... 

— Właśnie dlatego, że jesteśmy ludźmi cywilizo- 
wamymi, a om jest dzikusem!.:. 

— Rącja! Szósty zmysł! A więc czekam na pański 
telefon. Pamie Petkowicz, niech pan będzie uprzej- 

my, kąże nam dać ruchunek. 


+ * 
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Ałmąz - Chan czuł się niedobrze. O tyle nie- 
dobrze, że nie mógł zejść ną dół W swojej sypial- 
ni siedziął na krześle, ubrany, 7 w czarne futno z kin= 
dżąłem na pasie. 


Wierny Kerim stanął nieruchomo we drzwiach. , 


— Zjemy obiąd tutaj! 

Kerim milcząc, skłonił głowę. 

— A jego wciąż DEB Ammałata? Zobacz, która 
godzina? ! 

— Panie mój... Dokładny czas zma tylko Allach. 
A którą jest godzina na twoim zegarku, mój światły 
włądco? 

Kerim plodszedł do stołu i spojrzał na masywny 
chnmonometr z czarnym dwugłowym orłem na ko- 
percie. Dar cara, Mikotaja II dla Ałmaz - Chana. 

— Równo drugą godzina, mój władco! 

— Drugą? Jakiim sr losobem? Ammalat spóźnił się 
o całą godzinę? Psuje się waszą młodzież wśród nie- 
wiernych. Czy możną mnie staremu kazać tak dłu- 
go czekąć?! Słyszysz, AE araba! Spojrzał w'0- 
kno! Ammajtat? 

Wyjrzawszy: oknem, Kerim zobaczył na dole Am- 
mąłatą, który płacił szolerowi. Stary sługa odrazu 
zauważył, że „ten“ Ammałat jest n.ższy i zgrab- 
niejszy jod wczorajszego. Figura cieńsza, uszy mile 
odstające, szczelnie przylegają do czaszki. 

— Ön? — zapytał Ałmąz - Chan. 


— Tąk jest, władeo, to on! — odpowiedział Ke- 


rim ze zmienioną twarzą, akcentując słowo „to“ 

Zapomniawszy © swej powolności, Kerim por 
dążył ną dzwonek. 

O, terąz niema wątpliwości! Nietylko oczyma, 
ale całą swoją istotą starzec. poznał, poczuł Am- 
malata, Ten sam chód. Lekki, elastyczny, SleFIowy... 
A tąmten, tamten chodzi jak mieszkaniec wielkich: 
miast. 

Kerim pądł na kolana i podniósł do ust brzeg 
marynarki Ammałata. To było wymowniejsze od 

- wszelkich wyznań. 

ARE. nachylił się i pocałował Kerima w czał- 
mę. 
= Ten RER był? 

— Był, panie i bracie mój... 

— On was oszukał! 

— U wielkiego Ałmąz - Chana przygast trochę Or- 
li wznok, Ale Kerim, FE Alląchowi, wciąż je 
szcze dobrze widzi... 

Kerim wszedł zą Ammalatem do: sypialni Ałmaz- 
Chama. 

— Spóźniłeś się! — z wyrzutem spotkał dzia- 
dek wouką. — Wczoraj, byłeś punktualniejszy. 

— Wielki Ałmąz - Chanie! To nie ją byłem u cie- 
bie wczoraj. U ciebie był łotr, kłamcą i oszust, 
przykrywający się mojem imieniem i podobień- 
stwem do mnie. J 

— 0o? Jak? Kerim! — przeciągając IE obie 
ręce pytal Ałmaz - Chan. , 

— lak jest, władco! Wczoraj był klamoa i oszust. 
Niech go ACH pokarze A awiedliwym gniewem 
swoim! | 

= Więc... wiięc jakże? — i energicznym ruchem 
bez niczyjej pomocy, zerwął się Ałmaz-Chan na 
równie nogi. — I ty, wiedząc o: wszystkiem do- 
puściłteś do: tego, by ten podły pies zabrał to, co 
należy się prawemu spadkobiercy Mugańskiej ko- 
nony?! Kerim, ty, ty... — i trącąc dech, Almaz- 
Chan wyrwał z pochwy: „kindżał, chcąc przeciąć 
sobie gąrdło... 

Ammąłat i Kerim Ja go! za, ręce. 


— Wysłuchaj mnie, władco! 
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= - Milcz! "Puście mnie! Nie wart jesteni życia! 
Po tąkiej hańbie!? Niech. ten śmiertelny grzech 
odbierze mi dary Allacha! Nie śmiem diużej żyć! 
Nie odwążę się spojrzeć w oczy. chłopaczkom i na- 
wet psom. Precz od moich rąk! — z gniewem krzy- 
knął Ałmąz-Chan, który z chorego starca prze- 
istoczył się w. groźnego i dostojnego włądcę.. 

— Panie mój... To, coś pomyślał, zawsze zdążysz 
wykonąć. Na to twoja włądcza wola. Wiedz tylko 
jedno: śmiąło możesz wszystkim patrzeć w oczy! 
A przedewszystkim Ammafatowi. Nie bezcenne skar- f 
by otr zy mał kłamca i oszust, tylko cegły, zawinięte 
w papier... Cegły, których tak dużo leży w sąsiedz- 
twie. gdzie się dom buduje... © = 

Almąz - Chan wypuścił kimdżał z ręki, który | 
utkwił w podłodze. |. 

Wolne ręce Ałmąz-Chan. podniósł ku niebu: 

— Wielki jest Alląch!... 

— Wielki jest Aląch!.. — jak echo powtórzy- 
li Ammałat i Kerim. . t E R RATA E 

! | ] a] 
Prawie rozwiazanie 


Nazajutrz- rano Gafani, laa w łóżku, Ww e 
kiej jeawapnej pyjamie, pieszczotliwie glaskał toso- 
wą szerść skrzyni ze skarbem. Wciąż jeszcze nię 
otwieraj jej. Poco się spieszyć? Nawet, żeby część 
skarbu spieniężyć — na to potrzeba czasu. A zw4a- 
szczą teraz, podczas kryzysu, kiedy paryscy ju- 
bilerzy i br ylanltowa gieida, narzekają jednocześnie 
ną „martwy sezon, który się w tym roku dla nich 
już w zimie rozpoczął, i 


— Nie spieszę się ze sprzedażą kamieni z korony, 
ani czaszek z periami, — myślał Gatani. — Temp 
bardziej, że za czaszkę Chana Mugańskiego otrzy- 
marem Około „dwóch milionów frankow. I zresztą te 
wszystkie kombinacje trzeba przeprowadzać poza 
Paryżem i jaknajaalej od niego. Ot, tylko, żeby 
złajmać upór tej księżniczki — nietykalskiej Mar- 
Molli, ą wówczas — żegnaj kolumno wandomska, 
ukorónow ama małym CA w klasycznej to- 
dze! Żegnaj! 

W tem miejscu telefon przerwał kuszące marze 
nia. 

— Benąu przy aparacie... 

— Tu — Gąłani... 

— Z polecenią pana O‘ Donela. 

— Do usług... | 

— Dziś rąno o godzinie dziewiątej. wieczorejmi 
zechce pan przybyć do mieszkania pana O'Donnela 
ną ogóime zebranie u WAB. 

— Wielkiej?... 

— Tak jest! Będzie omawiana handlowa strona 
ostąlniego filmu. Mamy szereg bardzo korzysimych| 
pnopozycyj. A więc, o 9 godzinie? 

— będę koniecznie. 

Wieszając słuchawkę, Gafani pomyślał o Beńau: 
„OL, nieprzyjemny czjowiek!* — i wrócił do swych 
marzeń w związku z kolosalnym bogactwem, które 
spądio wprost z nieba. Właśnie: „spadło*! I jak 
łatwo! Jakże nie nazwać starego Ałmaz-Chana bał- 
wąnem i Kerima do towarzystwa?! 
` — Po tym „królewskim dąrze' można sobie teraz 
pozwolić ną rozkosz uczciwego życia i do końca 
swoich dni nie uderzyć palcem ©. palec... Czy to 
nie bilogosłajwiona perspektywa?... | 

Obiąd zjadł Gafani u siebie w hotelu. Usiadł 
do stolu o -wpół do ósmej, ążeby, zjeść nie Spiesząa 
się i przy być o oznączonej porze do O'Donmela, 

Obok niego przy stole siedziął Turek śreunich 
ląt, dobrze wychow any, elegancko ubrany, ale w fe- 
zie. Prawdopodobnie tem fez był demonstracją pad 
adresem republikańskich rządów Kemalia Paszy; 
Demonstracja była zresztą zupełnie zrozumiałą, jeśli 
wziąć pod uwagę, że Turek był osobistym sekreta- 
rzem Pora Padyszacha, MIESZKAJĄCEGO w Ni- 
cel. BELEE] EAEE EES 


Zączęli - TOZRAGiać ; ESR RE 


— Spędzą kilka dni w Paryżu, — mówił se- 
kretąrz sułtana. — Czytał pan w gazetach? Córka 
jego wysokości wychodzi zą jednego z symów Nas- 
simą (Gajdarabadzkiego. Nassim jest chyba najbo- 
gątszym cz'owiekiem na świecie. Co się zaś tyczy, 
sultana, mojego władcy to nowa władza ograbita 
go. Córka jego wysokości pozostałaby bez posagu, 
gdyby nie egipski ehediw, który asygnował pół 
miljona funtów na” ten cel. Zostałem odkomende- 
rowąny z Nicei do Paryża, ażeby kupić dla księżny 
— narzeczonej sznur pereł, Ale dotychczas nie zna- 
lązłem odpowiedniego. Proponują mi osobne perły 
dużej wielkości. Nie trafiają się, natomiast, niestety, 
sznury z dobranych równych pereł... Niestety! — 

— I ną szczęście dla mnie! — dodał Gafani. 

— Jak mam bo rozumieć? — zdziwił się Turek. 

— Bardzo prosto. Moich dobranych równych pe- 
reł starczy nie tylko na jeden sznur dla księżny, 
ale na kilka... Nawet, gdyby ten. sznur sięgał do 
królewskich kolan jej wysokości. Wezmę za tę 
rzecz, godną córki pądyszacha, drobmostkę, albo- 
wiem jestem z przekonań monarchistą i współ 
czuję z kalifem wszystkich prawowiernych w jego 
tragedii. 

Czlowiek w fezie, jak zaczarowany słuchał Gafa- 
niego. 

— Pana uprzejma propozycja wielce mnie za- 
interesowała, Kiedy moż¿ma będzie obejrzeć pańskie 
perły? 3 | 

— Jutro. Pan będzie uprzejmy zajść do mnie 
o dziesiątej. Apartament mr. 49. Oto mój bilet. 

— Wspaniale. Czy pozwali pan, że przyprowa= 
dzę fąchowca? 

— Proszę bardzo! To padzie tylko .. 
moich pereł i moim. A więc — do jutrą. 

— Do jutrą:! rd, 

Prawo odwetu 

Tą mała sala z galerją, do której prowadziły 
wąskie, strome schody, nie miąła ścisłego prze- 
znączemia. Podczas oficjalnych obiadów, salą tą 
spełniąła funkcje drugiej jadalni. W dniach urzę- 
dowych- posiedzeń, długi stół przykrywano mali- 
nowem suknem, dokoła mozkładano kawałki białe 
go papieru dla członków zebrania, a obok miejsca 
przewodniczącego stąwiano dzwonek. 

"Ną czas zabaw tanecznych stół znikł, a na chó- 
rze pojąwiła się orkiestra: salomowa, francuska, 
albo skrzypków rumuńskich, albo rosyjska bałałaj- 
kową lub wreszcie murzyński jazz, 

Właściwy cel dzisiejszego zebrania, prócz O'Don- 
nelą i Benau, był wiadomy tylko Mar-Molli i Ma- 
niji. 

Do obiądu O Donnel polecił Donkundzie: 

= Przygotuj ną wieczór, jak zwykle, stół, krze- 
słą i dzwonek. Rozłóż papier -i ołówki. Postaw. 
osobny stolik z mineralną wodą, jak zwykle. 

— Tak jest, musze! A ną ile osób rozkaże mu- 
sze postawić krzeseł? 

— Jąk zawsze... Na 14 osób. . 

SĘ Czternaście? — zawahał się Donkunda. — A 
może ną 15? 

— Dlaczego na 15, skoro powiedziałem na 14! 
— ostro osądził Donkundę O'Donnel wbrew swej 
zwykłej miękkości. — Kto jest dyrektorem? Ty 
czy jaj? . i 

— Muszę — dyrektor. 

— Więc nie wtr ącaj się do moich rozporządzeń. 
Skąd wlązło do twej głupiej pały, pigmaste krze- 
sło? Skąd? 

— Donkundą tak ZE ale Donkunda mic 
mie wie... | ; i 

— DonkUkda czasem więcej wie, aniżeli potrze- 
ba. Więcej, aniżeli my, RORY. wiemy! — pomyślał 
O Donnel. 

Nagle błysnęła mu w. głowie taka myśl: a co bę- 
dzie, jeśli Donkunda, swoim szóstym zmysłem prze- 
widziął niecodzienność dzisiejszego zebrania i szy- 
kuje jąkąś niespodziankę? 


tryumtem 
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Czy nie Siepie] będzia wysłąć go gdzieś na cały 
wieczór? 

— Słuchaj nio, mój przyjacielu, musisz się prze- 
wietrzyć. Masz tu 50 franków, zjedz sobie gdzieś 
obiąd, a potęm zajrzyj do swojej amerykańskiej 
warjatki, Ona się bardzo ucieszy. 

— Z Amerykanka — wszystko skończone! — ka- 
tegorycznie oznajmił Donkunda. 

— (Czemu? — uśmiechnął się O Donnel. 

— Oną obiecal nie kąsać, a wciąż kąsa. Nie, 
trzyma słowa. : 

— O, to nie dobrze nie dotrzymywąć słowa, 
Wiobec "tego dajm ci jeszcze 50 franków na kino 
i na kawiarnię. Zrozumiałeś? 
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Najwcześniej, jak było zresztą postanowione, 
przyjechał Ammałat z Ajaksem Pecano. O'Donnell 
zaprowadził ich natychmiast do swojego gabinetu, 
lokajowi zaś- kazał zapraszać Pea przybywają 
cych wprost do sajli. 

Ujrzawszy długiego Greka w smokinku; O'Don- 
nelowi przypomni aE się Donkunda: Masz — pięt- 
nasty! O'Donnel zupełnie zapomniał o Greku. Go 
zą dziwny instynkt u tego Senegalczyka! Coś mie- 
sąmowitego! Wogóle, coś niesamowilego opanowy- 
wato nerwy U'Donnela w miarę zbliżania się fi- 
natu, Dosłownie nazwał to — fimalem. Gdyby sam 
poczas wojny nie zaglądał śmierci tak blisko w 0- 
czy, gdyby ludzka krew nie była dlań codziennejm 
widokiem w ciągu kilku ląt, gdyby Ammałat-Chan 
po drodze do Paryża nie wziął dwukrotnie prze- 
szkody, zwamej śmiercią, O'Donnel napewno nie 
odwążyłby się urządzić to „służbowe zebranie... 

A w sali już się wszysey zebrali i. siedzieli 
ną swoich miejscach, gdyż wszedł O'Donnel, a za 
nim Ammaąłat z Ajaksem. 

Niewtajemniczeni nie zauważyli zmiany Gafaniego. 
ną Chana Mugańskiego. Wszyscy członkowie tru- 
py już się otrzaskali z Gafanim i ze zniknięciem 
Ammajtata na zawsze. A w dodatku uwagę wszy- 
stkich pochłamiał nowy przybysz, gęsto i jaskra- 
wo „ucharakteryzowany* na wschodni typ. Ten 
smoking i te długie ręce i mogi! Ogólmy wygląd 
bandyty! Skąd i poco wytrzasnąt go O Donmel? 

Sawedza i Gnomenia pomyśleli: 

— Może nowy akcjonariusz? Teraz różni bywają 
akcjonariusze! 

Wszyscy się zebrali. Wszystkie AA zajęte. 
Ogólne milczenie. Niecierpliwy nastrój wyczekiwa- 
nią wtajemniczonych udziela się miewtajemniiczo= 
nym. Ci ostalni, naśladując pierwszych, rysują coś 
ołówkami na papierze. 

Mar-Molli i Manija, blade, z drżącemi palcami 
nie odgrywają nieruchomych, rozszerzonych ócz od 
drzwi. Benau się kręci. Krzesło trzeszczy pod mim. 
Ajaks Pecano bębni palcami po stole. Ammałat, 
ściskając go za łokieć, szepcze: „spokój, spokój”, 
Nerwowy Włoch Gromenia żuje miękkiemi, fiole- 
towemi wargami. Jego ruchliwa twarz wciąż zmie- 
nią wygląd. 

Ktoś otwierą drzwi i Gafani, wchodząc, ozmaj- 
mią z miną zakochanego w sobie pieszczocha: 

— Właśnie jestem! Równo dziewiąta. Zaiste Przy: 
kłądna punktualmość! 

Następnie ogólny ukłon i odpowiedni ruch raka, 
Gąfani podchodzi do stołu. Pierwsze jego wraże- 
nie: wszystkie miejscą zajęte. Dla niego niema 
wolnego krzesła, Nie wiedząc jeszcze, jak postąpić, 
czy obrazić się za taką nieuwagę dla jego osoby, 
czy obrócić to w żart, Galani spojrzał po obecnych 
i.. nie mógł już więcej oderwać oczu od Ammałata 
i Ająksa, Potrzeba było dwuch, czy trzech sekund, 
ażeby do jego świadomości doszło, że przed nim 
siedzi Chan - Mugański. I dopiero w mastępnmej . 
sekundzie on Poznał Ajaksa Pecano. i 


Ciąg dalszy nastąpi, , 


/ Najciekawsze audycje * 
Polskiego Radia w Warszawie 


Niedziela, dnia 29 listopada 1936 r. 

8.00 Audycja poranna 9.00 Transmisja z Łodzi 
10.30 Artyści mediolańskiej „La Scala” 12.03 Konń- 
cert rozrywkowy -14.30 Polska Kapela Ludowa Fe 
liksa Dzierżanowskiego 15.30 „Audycja dla wst” 16.30 
„Za broń” — reportaż historyczny 17.00 Koncert 
symfoniczny 19.00 „Wyspiański i „Noc Listopadowa” 
19:20 Muzyka angielska (płyty) 21.00 „Na wesołej 
lwowskiei- fali” 2130 Recital skrzypcowy. Wiktora 
Winierfelda 22.00. „Abecadło panieńskie względem 
wybóru męża” — lekka audycja: muzyczna 22.40 Mu- 
zyka taneczna (płyty). f 

Poniedziałek, dnia 30 listopada 1936 r. 

6.30 „Audycja. poranna 
12.03 Kompozycje. Alberta Ketelby'a (plyty) 15.15 Ze- 
spół salonowy Pawła Rynasa 15.59 „Wszystkiego 
po trochu” — audycja dla dzieci 16.30 Aria i pieśni 
w wykonaniu “Stani Zawadzkiej (sopran) 17.00 ,,,Po- 
witanie listopada — odczyt 11.15 Kóncerć kameralny 
17,50 „Skrzydlaci śpiegacy Pomorza” — pozjacaaką 
19.00 Audycja strzelecka 19.30 Koncert 21.00 „An- 
drzejki” — audycja literacko-muzyczna 21.30 Pio- 
senki w wykonaniu chóru Zygmunta Wiehiera 22.00 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej P. R. 
23,00 Muzyka taneczna (płyty). 

Wtorek, dnia 1. grudnia 1936 r. 

6.30 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkół 
12.03 Zespół Niny Mańskiej 15.15 Kobiece głosy 
(płyty) 10.50 Kwartet sa.onowy Rozgłośni Krakow- 
skiei 17.00 „Dni powszednie państwa Kowalskich” — 
powieść mówiona 1/.15 Koncert solistów 1/,45 „,Pa- 
pier” — monolog Teofila Trzcińskiego: 19.00 „,Dys- 
kutujmy": „Praca i wczasy” 19.20 „W dniu święta 
Jugosławii” — przemówienia i koncert 19.40. Zespół 
~ Stefana Rachonia 20.00 5 koncert „O.R,M.U.Z/u” 
21.40 „,Nieznany ~ poeta” — szkic literacki. 21.55 
„Herbatka śpiewająca” 23.00 Muzyka taneczna. 

Środa, dnia 2 grudnia 1936 r. 

6.30 "Audycja poranna ' 11.30 Audycja dla szkół 
12.03 Muzyka salonowa .w wyk. Tria Czerniawskiego 
12.40 „Nowoczesne wnętrze” — pogadanka 15.15 
Arie operowe (płyty) 16.10 „Zagadki muzyczne” (dla 
dzieci starszych) 16.30 Pieśni Stanisława Niewia- 
domskiego 1/.00 „Społeczna straż na ziemiach wsch.” 
odczyt 1/.15 Recital skrzypcowy. Jerzego Szpinalskiego 
19.20 „„Meiodie filmowe" — w wyk. Malej Orkiestry 
P. R. 20.00 „Chór Eriana śpiewa piosenki” (płyty) 
21.00 Koncert chopinowski 21.30 Koncert 22.30 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 

Czwa:tek, dnia 3 grudnia 1934 r. - 

6.30 Audycja poranna 11.30 Poranek muzyczny 
12.03 „100U taktów muzyki" 15.15- Mikołaj Rim- 
skij-Korsaków: „Szeherezada” 16.35 Marsze ʻi- pieśni 
wojskowe 17.00 „Oszczędna i modna pani domu 
pogadanka: 17.15 Koncert kameiamy 17,50 „Dwu- 
dziestolecie Chemicznego Instytutu badawczego” — 
reporiaż 18.55 „Pod ziemią” — słuchowisko 19.30 
» lańce, pieśni im elodie polskie” (transmisja z Wie- 
dnia) 24.00 „Madre, biedne bobry — odczyt! 21.15 
„Sylwetki kompozytorów polskich” — „Feliks Nor 
wowiejski 22.19 Koncert orkiestry wileńskiej (z Wil 
na). 23,00 : Muzyka taneczna. 

Piątek, dnia 4 grudnia 1936 r. 

6.30 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkóć 
"12.08 Koncert (z Katowic) 15.15 Cztery rapsodie 
16.30 Koncert w wyk. Ork. Tadeusza Seredyńskiego 
17.00 „Tam, gdzie Jan III z kowalichą tancowat” 
— felieton 19.20 „Z pieśnią po kraju” 19.45 Fra- 
gment operowy 20,00 III pogadanka ż cyklu „O 
instrumentach symfonicznych” 20.15 Transmisja z kon- 
certu. z Filharmonii Warszawskiej 22.30 „Rzenik 
i poeta" —. skecz 22.45 Muzyka taneczna. 

Sobota, dnia 5 gruania 1936 r. ] 

6.30 Audycja poranna 11.30 „Spiewajmy piosenki” 
12.03 -Koncert rozrywkowy *14,30:-,, Tear" Wyobraźni: 
„Idzie św. Mikolaj” — słuchowisko 15,15 Koncert 
rozrywkowy 10.15 Miniatury murzyczne w wyk. Or- 
kiestry "pod dyr. A. Hermana 17.00 * Transmisja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie 19.0) „Żywot 
niezłomny” 19.40 Koncert wieczorny 21.00 Audycja 


dla Polaków z zagranicy 21.30 ` Koncert Małej Or- 


kiestry - i płyty. 
860666%66066000869006606666089998 
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Kryzys 
. „~~ Panie dyrektorze, na widowni jest tylko 
pięć osób... ; ISESI 
Dyrektor teatru: — Nie możemy 
Niech pan każe zwrócić za bilety. ` ; 
— Niemożliwe... To wszystko ,,za kartkami", 


grać.. 


r 


11.30 Audycja dla szkół: 


PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę 
mieś. 1,00 zł, kwart. 3,00 zł. Pod opaską mies. 
zł 1,50, kwart. zł 4,50. Zagranicą zł 1,50. 
mies: W razie wypadków, spowodowanych siłą 
wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku itp , wycaw 
nictwo nie "odpowiada za dostarczanie pisma, 4 
prenun.eratorzy nie mają prawa do odszkodowania 


Redaktor naczelny i wydawca: Alfred /Ksycki. — Red. odpow.: 


= < 


Powód do radości 
„Gotuję i smażę dla ciebie przez cały dzień! 
co z tego mam? Nic!“ I 
, „Powinnaś się z tego cieszyć. Ja bowiem 
mam ból żołądka!“ 7 


Niemożliwe 

— Janku, zbudź Się. 

— Nie mogę! 

— Dlaczego? | 

— Bo nie śpię. s 

Goły. nie ma nicbezpieczeństwa 
'— Spotkałem Wygrzewalskiego. Żona jego 
zachrypła i wcale nie może śpiewać! 
— To wiesz co? Może ich zaprosimy na 
kolację jutro wieczorem? <=M 
Listy z pogróżkami 

— Cnciałem się pana poradzić, pani mece- 
nasie; od pewnego czasu otrzymuję ciągle: li- 
sty z pogróżkami — czy niema na to żadnej 
rady? ź 

— No wie. pan, to jest już poważniejsza 


sprawa. A czy ma pan podejrzenie, -kto .mo-* 
"że. pisać te listy? 


— Ależ mam, nietylko podejrzenie, nawet 


pewność — właściciel składu mebli na rąty, 
któremu jestem winien 200 złotych. 
Spryciarz 
Dwaj „przyjaciele spotykają się na ulicy: 


— lm więcei rozmyślam, tym więcej do- 


chodzę do przekonania, że jedynem szczęściem . 


życia jest nadzieja. 
— To pożycz mi sto złotych. 
— Dlaczego? ę x 
— Bo będziesz wiecznie szczęśliwy w na- 
dziei, że ci je oddam. 


t 


Poezja t prozā BJ 

Ona spojrzała na niego swemi wielkiemi, 
pełnemi łez oczami. i 

On ujął jei głowę w ręce i długo wpatry: 
wał się w jej oczy... Jej oczy mówiły mu 
o wszystkiem... ; 

Ona chciała swem spojrzeniem odtworzyć ca- 
ły bezmiar bólu całą mękę... 3 

On zrozumiał jej ból i pragnienie i pa- 
trząć przenikliwie, jakby, chciał wydrzeć ta- 
jemnicę, rzekł: ; a 

— To nić wielkiego, proszę pani, lekkie 
zapalenie spojówek, coniunctivitis. 

Sport dla leniuchów. 

— Czy. lubisz boks? 

— E, nie. To dobre dla leniuchów. 

— A to dlaczego? 

— No, cały czas leżeć na ziemi... 
©608666606896608686966000900008 
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PRAKTYKANTKA 


do redakcji „Mojej Przy- 
jaciótki“ może się zgłosić. Zgło- l- 
szenia z życiorysem i odpisami 
Świadectw prosimy kierować do 
Wydawnictwa,,MojejPrzyjaciółki** 
Żnin, (Wlkp.) ul, Śniadeckich 8. 


———— 
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KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODAII 
DARMO 5.000.00 ZŁOTYCH 


możecie otrzymać, biorąc udział w konkursie, zorganizowanym przez fi r m ę 


„ŁÓDZKI 
1. Nagroda zł, 600 w gotówce 
2. 5 „ 180 w żę 
3. ać » IODE, > 
|---| 
micz | tości h ii. 
IZ] OBJAŚNIENIE : 
ZAJETE ZK od 8 — 11 w 
| IERI | liczbę 21. 


POLSKI TOWAR“ 


4. Nagroda zł, 70 w gotówce 
5 0 w 


J; » „5 » 
6. o „ 30 w » 


oraz za 4.090 zł nagrody towarowe w postaci kuponów materjałów oryginal” 
nie bielskich na ubrania męskie i damskie, wyprawy ślubne i dużo war” 


Po pustych kratek należy wstawić liczby dowolne 
ten sposob, aby suma we wszystkich kierunkacn dała 


Firma nasza nie zważająs nı wzrost cen towarów wyrobów włókiennie ych i posia 
dająca Wielkie zapasy matórjałów niezbędiych dla każdego domu, postanowiła przyjść z 
pomocą konsumentowi miast i wsi, obniżając ceay wszystkich kompletów na Okres krótki 


do poziomu dutycnczas nieaotowanego. 


O,łosiiśmy rownież wielki konkurs x nagrodami 


pieniężaymi i towarowymi za dobre rozwiązanie szarady. Każdy czytelnik, który nadeśle 


w ciągu 8 dni nam prawidłowe 


rozwiązanie szarady Wraz s zamówieniem na jeden lub 


więcej z niżej wymienionych sompletów, otrzyma w paczee jedną z nagród. 


OLBRZYMIA ZNIŻKA CEN!!! 
TYLKO ZA ZŁ 7 — 


wysyłamy: 3 metry materjała na eleganc<ie ubranie męskie pełnej podw. szerokości (naj 
nowsze wzory bielskich kamgarnów) lub L ubranie męskie gotowe gładkie lub deseniowe 


o dobrym wykończoniu od Nr.40—>4 (według żądania), 1 puliower - swetr męski w dobrym 
gatunku o wzyrach żakard/wyca, barazo modny w ubesnym sezonie, | koszulę męską w 
dobrym gatunku z ładnym wykończeniem satynowym lub 1 p. kalesonów białych w dobrym 
gatunxu, 1 portiei męski z dobrej skory, 1 szal męski wełniany w modne desenie, i «rawat 
jedwabny -w najnowsze desenie i 8 chusteczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem, 
Ten sam komplet w. gatunku lepszym zł 11 gr. 90 — zaś w gatunku najlepszym zł 16 gr 5U. 


2 TYLKO ZA ZŁ6GR9 


4 
wysyłamy: 4 metry materjału o najnowszym wyrobie na suknię elegancką, ładną lub 1 suk- 
nię damską gotową modnie uszytą, I chustkę zimową w kraiy jasne lub ciemne, 1 gweir- 
puliower damski, bardzo efeztowny i elegancki, L p. pantofli da uskich (po1ać rozmiar obu- 
wia), I koszulę damską, luksusową, madapolamową z ładnym wstawieniem jedwabnem lub 
1 koszulę p wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, I spaszkę wetuianą 
lub jedwabaą w Śiiczue wzory w najl-pszym gatunku, 1 p: pończoch jedwabnych lub 1 p. 


* rękawiczek wełnianych, 1 pasek dams«i i 3 chusteczki damskie. 
tungu lepszym zł 11 gr. GU — w gatunku najlepszym zł 14 gr 70 


Ten sam komplet w ga* 


3:TYLKO ZA ZŁ 21gr9 
„wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr, firmy „I. K. Poznański Sp. Ake.” w uobrym 


gatunku na 6 koszul męskich lub Y9 koszul damskich 


oraz na elegancką pościel, 2 kołdry 


pitowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na ścianę tkane w najnowsze 


wzory, 6 mtr. flaneli bieliźniauej miękkiej i puszystej na wszelką bializnę zimową, 

i szlafroki lub 6 mtr, firanki przetwanej jedwabiem 
„lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. 

w najlepszym gatunku zł 29 gr. 60. — Po 


pocztowym. Płaci się przy odbierze. 


BEZ RYZYKA: Jeżeli towar nie podoba się, 
Adresować: 


natycnmiast zwracamy, 


pyjamy 
Á 6 mtr. płótna ręcznikowego trwałego 


— Ten sam komplet w gatunku lepszym zł 25 
wyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem 


przyjmujemy takowy spowrotem, a pieniądze 
Firma 


„ŁÓSZKI POLSKI TOWAR“, Łódź, ul. Pomorska 22, oddz, 12: 
' « Nagrody pieniężne będą rozesłane w dniu 15 grudnia 1936 r. 


Żnin -(Wlkp.), ulica Śniadeckich 8 
P. K.-O. Nr. 207.393. — Telefon 32 


Rękopisów nie zwraca się. 
AC: Wystarczy adresować: ; i 
„MOJE POWIEŚCI" — ŻNIN. 


R A i  ADMINISTRAC CENY OGŁOSZEŃ: l - 
niew pi 1/2 strony 225,— zł i t. d. Wiersz milime- 
trowy szerokości 31 mm 25 -groszy. Drobne 
ogłoszenia: za każdy wyraz 10 groszy, dla po- 
szukujących pracy 50 proc. zniżki. Za zastrze- 
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia 
przyjmuje się 10 dni przed datą numeru. 


Marja Zemmlerówna - — Zakłady Wydawnicze Alfred Ksycki w Żninie. 


1/1 strona 450— zł, 


2 


ZWANE 


